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Kcmun-zm jez robotników
i włoś^an.

Otwarty X V l- ty  kongres partji 
komunistyczne, przyc.ąg • uwagę 
szerokiej opmji do rozgrywki, doj­
rzew ającej w Sow*«?tach i która nie­
wątpliwie wykaże, czy rządząca o- 
becnie  oficjalna większość id o la  o- 
panować sytuację i sparaliżować 
prądy opozycyjni" w komunizmie. 
W  związku z tern, ciekawem będzie 
podać garść informacyj o składzie 
partji komunistycznej ozaz je j raz- 
wcju.

Już drugi kongres IH-ej między­
narodówki, który odbył się bezpo­
średnio po rewolucji październiko­
wej w 1917 roku, uchwalił, że do
partji komunistycznej nie może na­
leżeć cały proletarjat, gdyż znaczna 
część proletarjatu znajduje się pod 
wpływem me wy korzenionego osta­
tecznie pierwiastku kapitalistyczne­
go i dlatego nie przejęła się ideo­
logią komunizmu. Nalepy więc przyj­
m ow ać do par^i tylko tych robot­
ników, którzy stali się zdecydow a­
nymi zwolenn>karn. komunizmu.

Dopiero po osiatecznem  wyko­
rzenień u resztek ustroju kaprali 
stycznego, usunięć,u wpływów bur- 
żuazyjnych i wychowaniu młcdego 
pokolenia robotnikć v w duchu ko­
munistycznym. możhwem' będzie 
wchłonięcie przez parlję  komuni­
styczną całej klasy robotniczej. W y ­
chodząc z powyższego założenia, 
parĘa komunistyczna z wielką ostro­
żnością przyjmuje nowych człon­
ków, ustalając ala nich pewny ter­
min dla wypróbowania stało ici ich 
przekonań. Dlatego t" ż w pierw­
szych latach po rewoiucji komuni­
stycznej wytworzyła sie sytuacja pa­
radoksalna Udział robotników w 
part i komunistycznej, która prze- 
c eż jest partią „dyktatury proleta- 
r ja tu“ był minimalny. Do 1924 roku 
zaltdw o 25 proc. ogólnej liczby ko­
munistów stanowili robotnicy. Prze- 
ważaiąca część partii komunistycz­
n y  składała się z zdeklasowanych 
elementów, których intel gencja  o 
zabarwieniu nihihstycznem stanowi­
ła  ogromny odsetek. Stąd wyłoniło 
się zagaanien’e „proletaryzacji" par- 
tj-, to znaczy przyciągnięcia szer­
szych mas robotniczych do szere­
gów komun.stycznych i pow 'eksze- 
Bia elsm entu proletariackiego w sto­
sunku do innych grup socialnych, 
nale lących  do partji. 1

Fierwszy Lenin  wskazał na ko­
nieczni 1 Ć tego kroku i ogłosił t 
zw. „pryzyw1 to znaczy werbunek 
robotników do parrj.. Po śmierci L e ­
nina akcja  werbunkowa wśród ro­
botników przybrała mniej w ęce j 
charakter systematyczny. Rok rocz­
nie urządr no na szerszą skalę ak­
c ję  werbunkową, zwłaszcz a w wiel­
kich ośrodkach przemysłowych, w 
celu przyciągnięcia do partji robot­
ników. Pomimo tej ukcj. przypływ 
robot ników do partji nie przybrał 
większych rozmiarów, jjfy r 1928 ro- 
b o tr icy  stanowili około 38 proc., 
ogólnej liczby członkow partji. W o ­
bec tak..ego stanu rzeczy postano­
wiono dołożyć wszelkich starai- aby 
doprowadzić liczbę robotników w 
partji c i* diażby J o  50 pioc. je j 
składu. W  związku z rozpoczętym
k o n g r e s e m i omunistycznym,
dzienniki sowieckie ogłaszają oti- 
c i l n e  wyniki trwającej c l k d k j  lat 
akcji  werbunkowej wśroa robot­
ników.

,

W yniki te nie są dla przywód­
ców komunizmu pocieszające, gdyż, 
jak mówią ogłoszone ostatmo przez 
„Izwiestja" dane. element robotniczy 
w partji stanc* i zaleawie 4ó1/0, a 
więc m m ej ak połowę członków 
partii, Poniewe i ogólna liczba człon­
ków partji komunistycznej wynosi 
obecnie  półtora miijona. łatwo jest 
ustalić ilość robotników komunistów 
w Sowietach. l  ic -b a  ich wynosi 
wszystkiego Ó90.000. Zaznaczyć nu 
leży, że znaczna część tych robot­
ników nie jest już robotn.kami w 
ścisłem znaczeniu tego słowa, gdyż 
zajmują stanowiska urzędników w 
różnych urzędach, lub mstytuciach 
sowieckich. W  ten sposób ciężar 
właściwy elementu proletarjackiego 
partji komunistycznej jest  o wiele 
mniejszy od podawanego przez pra­
sę sowiecką.

Jeśli p o r iw n ać  liczbę robotników 
komunistów w stosunku do ogólnej 
liczby proletariatu przemysłowego i 
rolnego w Sowietach, to powyższa 
okoliczność uwypukli się jeszcz i: bar­
dziej, przeciętnie b o w tm  zaledwie 
1 l°/o proletarjatu wchód i do składu 
partji komunistycznej. W  niektuiych 
gałęziach przemysłu procent robot­
ników komunistów jest minimalny. 
T u k np. w przemyśle górmcz ym tyl­
ko 7°fi, w bławatnym zaś tylko 8j<> 
robotników jest  komunistami

W  ten sposon partja komuni­
styczna według je j  składu socja lne­
go bynajmniej nie jest proletariacką. 
Jak widzimy z przytoczonych da­
nych zaledvue Yio część ogó'n ;j licz­
by proletariatu sowieckiego znajdu­
je  się w szeregach komunistycznych. 
Dlatego też dyrektywa Lenina o 
proletaryzac partji komunistycznej 
nadal jest aktualną. „Prawda" oma- 
wia'ąc tę  sprawę wzywa do wzmo­
żonej ak a j’ w erbunkowei wśród ro­
botnik ow w celu doprowadzenia icz- 
by robotników part1 komunistycz­
nej do 50°/o w r. b. Pismo zazna­
cza jednakowoż, że należy z wielką 
ostrożnością przyjmować robotnik >w 
do partji. która stała się obecnie te­
r m e m  tarć z prądami opozycyjnemi.

Prasa so w u ck a , oraz agitatorzy 
komunistyczni twierdzą, i e  rząd so ­
wiecki jest rządem robotników i 
w ło ścan  i ze partja komunistyczna 
wyrazu interesy tych dwóch warstw 
społecznych. Widzieliśmy wyżej, że 
tylko znikoma część proletarjatu na­
leży do zwolenników komun. zmu. 
Jeszcze bardziej chrarakterystycznie 
przedstawia s ę sprawa udziału wło­
ścian w partji komunistycznej Jak  
wiadomo, włoHis nie stanowią około 
y0°/o całej ludności Z S S R  ) zn. pe 
nad 120 miljonów. 2 i d  olbrzyr ej 
masy włościańskiej zaledwie 500.000 
t. zn. mniej n.ż '] °/i należy d« partji 
komunistycznej. Znikomy udział lud­
ności włościańskiej i robotniczej w 
partji komuuistycznt j bynajmniej me 
daje podstaw do mniemania, iż partja 
ta  jes t  portją robotnikow i włościan.

W .dz.my tedy, że partja komu 
nistyczna nie odzwierciedla intere­
sów proletarjatu i włościaństwa. Jest 
to raczę sekta polityczna, kierowa­
na przez fanatyków i opi :ri ,ąca  
swoje rządv na n esłychanym  terro­
rze i gwałtach. Jedynie tradycyma 
bierność ludności 'rosyjskiej umożli 
wia sprawowanie rządów komuni­
stycznych aż do chwili fakitgoś po­
ważniejszego wstrząsu. M  K .

W obronie mniejszości narodowych.
LO N D YN , I.VII (Pat). Grupa 78

posłów Izby G m .i ,  należących do 
stronnictwa liberałów i Partji Pracy 
przesłała premierowi petycję, w któ 
rej zwraca uwBgę na kwest je mniej­
szości, domagając się od premjera 
wniesienia tej sprawy na zgroma­
dzenie wrześnowe Ligi Narodów. 
P ety c ja  uważa obecną procedurę 
Ligi w sprawach m n ejszościow ych  
za niewystarczającą dla ochrony 
mniejszości. Pefyc ja  ta kończy się 
następującem i siowami: „f idpisani 
członkowie parlamentu brytyjskiego, 
uwa s ,ą c  iż pomyś'ne rozwiązanie 
problematu mniejszości nastąpi do­
piero vtedy, gdy zostanie utworzo­
na stam kom isja do spraw mnie - 
szóści, wzywają pana do uczynienii

p ierw łtcg o  kroku, mianow cie po- 
stawier \ n<* porządku dziennym 
zgromadzenia Ligi Narodów we 
w r z e ś n i u  wniosku o powołanie 1 k o ­
misji nw estygacyjnej w sprawie 
działanie traktatów mniejszościo­
wych, oraz procedury stosowanej 
przez Ligę zafówne na terem, sse- 
kretarjatu Ligi, jak  i nazewnątrz 
przy z a ł a t w i a n i u  spraw mni*-j izoś- 
ciowych. Zadanien te,- komisji sy- 
łoby również przedstawienie rapor­
tu w kwestji pożądanych w tej pro 
cedurze zmian. Komisja zwiedziłaby 
za.nteresowane kraje, przeprowa­
dzając dokładne badania proc =ma- 
tu, celem złożenia zi . awozdania 
Radzie 1 igi w maju 1930 r “

Powódź na Kaukazie.
RYGA, l.V II. (ATE). Sow iecka agencja 

•„Tass‘ donosi, że wskutek niieustjącyeh u,It>w- 
*y e h  deszczów, trw ających od trzech tygodni, 
powódź na Kaukazie przybrała groźne roz­
m iary. Rzeki wystąpiły z brzegów, woda za­
topiła olnrzymie obszary, w yrządzając spu- 
*tszenia "w wielu m iejscow ościach Gruzji. 
Pod wodą znalazła się najbardziej urodzajna

nizina B łońska. Również w Azerbejdżan e 
pov.ódź wyrządziła w ielkie szkody. Komun- 
kacja  kolejow a jest w strzym ana. Ludność 
pozbawiona dachu nad głową i środkuW 
żywnuści znajduje się w rozpaczliwem puło 
żeniu. W akcji ratow niczej bierze udz ał 
wojsku.

Powrót Paiia Prezydenta.
WARSZAWA, Y t r t .  (Pat). Pan 

P rezjd en t Rzeczypospolitej w towa- 
rzystwi eczłonków domu cywilnego - 
wojskowego w rócił w dniu dzisiej­
szym o godzinie 20 m 30 do stolicy z 
objazdu województwa wileńskiego.

Min. Kwiatkowski w Brukseli.

Odroczenie sesji Sejmu śląskiego.
Dekret Pana Prezydenta.

B R U K S E L A , l.VIJ (Pat). P. mi­
nister Kwiatkowski który przybył 
tu onfcgdaj, złożył wczorat rano sze­
reg wizyt oficjalnych, zakończonych 
wpisaniem się do księgi w pałacu 
królewskim. i

B R U K S E L A , 1 VII (Pat). Szereg
pism zenrueszczŁ dłuższe sprawo­
zdania z pobytu polskiego ministra 
przemysłu i handlu w Brukseli, f  od- 
kreśla ją  one wvb tne zasługi min. 
Kwiatkowskiego na polu nawiązy­
wania kontaktu między przemysłem 
polskim a rynkam zagra"icznem i 
i podnoszą solidarnie wielką rolę, 
ja k ą  odegrał minister w cudownie 
szybkiem powstaniu i stałym rozwoju 
portu gdyńskiego.

Urlop nacnelmkfl wydziału 
wschodniego M. S. Z.

W A R S Z A W A  l.v il .  (Pat). Na­
czelnik wydziału wschodniego M. 
S. Z . p. Tadeusz H ołów kc rozpo­
czął 6-tygodniowy utlop ■ wypczyn- 
kowy.

Z Kongresu europejskiej 
unji cetnej.

P A R Y Ż , 1. VII (Pat). Kongres 
europejskie j unji celnej uznai ko- 
n.ecznosć doprowadzenia do po­
wszechnej europciskiej unji celnej, 
poczem dopiero ugrupowania sąsia­
dujących z sobą narodów będą łą ­
czyły się w związki

PARYŻ, 1.V1I (Pat). Kongres eu­
rop ejsk ie j u n ji celnej przyjął rezoL, 
apelu jącą do europejskiej opinii, pu­
blicznej w spraw ie położenia kresu 
w ojnie taryfo\łej. Zkolei kongres pow 
ziął uchwałę w sprawie zwołania kon­
feren cji przedstaw icieli kół rządo­
wych dla zbadania problem u produ­
k c ji oraz rozdziału produktów rol­
nych. O godzinie 17-ej Briand przy­
ją ł  delegatów zagranicznych, przyby­
łych na kongres.

W Reichstagu.
BERLIN , l.V ff. (Pat). Reichstag 

na posiedzeniu dzisieiszem odrzucił 
wniosek fra k c ji niem iecko-naroduw ej 
i kom unistycznej o wyrażenie votum 
nieufności m inistrow i spraw zagrani­
cznych Curtiusowi. N astępni?1 R eich­
stag w głosowaniu zw jkłem  przyjął 
wniosek fra k c ji dem okratycznej do­
m agający  się ratyfikow ania genew­
skiej konw encji handlowej.

Kto obejmie kierownictwo 
urzędu spraw zagranicznych 

w Z. S R R.
W IE D E Ń , 1 VII. (Pat.). K o re­

spondent moskiewski „N eut Freie 
P resse"  dow.aduje s'ę, że bezpo­
średnio po kongresie part,' komu 
nistycznej ma nastąpić decyzja co 
do kierownictwa '■ urzędem spraw 
zagranicznych. Cziczerin w ostat­
nich latach uprawiał da pewnego 
stopnia frondę osobistą, b y ł  on mia­
nowicie przeciwny .emu, aDy urząd 
zagraniczny podzielony byi na p o­
szczególne resorty, których Sz£iO- 
wie pozostawaliby , w bezpośrednim 
i stałym kontakcie z zarządem stron­
nictwa komunistycznego. Cziczerin 
pragnąłby skupić w swo.ch rękach 
kierownictwo całego mechan.zmu 
dyplomatycznego.

W edług korespondenta, stron­
nictwo komunis.yczne ma zamiar 
uczynit UAczerinowL ustępstwo O 
ile pozwoli na to stan jego  zdrowia, 
jest prawdopodobne, że Cziczerm 
obejmie kierownictwo spraw zagra- 
n.cznych.

Mac Donald o pogrzebanym 
projekcie.

LO N D YN , l.Vll (P a t)  W  czaue  
obrad w Izbie Gm-n nad rezolucją 
w sprawie tunelu pod kanałem  La 
M anche. M ac Donald zaznaczył, że 
bsldwin i Lloyd G eorges p c p ’erall 
decyzję  rządu pizeciwko budowie 
tunelu i dorzucił, że ci, którzy od­
powiadają za prowadzenie spraw 
zagranicznych, doszli do wniosku, iż 
istnienie tunelu me ułatwiłoby b y­
najmniej roli dyplomacji ang-eLkiej.

Wyjazd Petkiewicza i Koso- 
cińskiego do Londynu.

V.TARSZAWA, l.V II. (Pat). Znakomici 
dtugndystamsowry polscy Petk.iewicz i Ku- 
sociński w yjechali we wtorek o godz. 22-ej 
•przez B erlin  do Londynu, gdzie startow ać 
bedą na mistrzostwach Anglji. Zawodnicy na­
si wezmą udział w biegu na 1 ną i t mile an ­
gielskie. I n  m ila rów na się 1Ó09 m

WARSZAWA, l.Y rr (Pat). Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie odroczenia Sejmu śląskiego.

Na podstawie art. 21 ustawy konstytucyjnej z dnia 15 lipca la20 r., 
zawierającej statut organiczny województwa śląskiego (D. U. R P Nr. 3 
pcz. 497), odraczam sesję Sejmu śląskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej (—)  /. Mościcki.
Prezes Rady Minist-ów (—) W. Sławek.
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Rząd nie zamierza tolerować rewolucyjnych 
uchwał Centrolewu.

Wywiad z premjerem Sławkiem 
T eu fon em  oA w łasn eg o  koresp o iu len ta  z  W er*z jw y .

W „Kurjerze Ilustrowanym" ż a ­
kowskim we czwartek ukaże się wy­
wiad u premjera Sławka, udzielony 
przedstawicielowi tego pisma przed 
wyjazdem premiera do Druskienik.

— Jak się pan premjer zapatruje 
na kongres Centrolewu?

—  Jeżeli to miała być próba 
zmobilizowania opinji na rzecz par- 
tyjników, pociągnięcia mas do ohro- 
ny ich obrażonych aspiracyj — to 
trzeba stwierdzić, że próba ta, cze­
go byłem pewien, nie udała się. 
Społeczeństwo nie ma żadnej oct oty 
angażowania się do tej gry. Świad­
czy to o trafnym instynkcie społe­
czeństwa.
—  Czy z tego wynika, że p pre-u- 

jer lekceważy kongres krakowski?
  Tak, jeśli chodzi o zamierzo­

ną próbę sil ze strony Centrolewu.

Natomiast jakkolwiek skłonny jestem 
do traktowania rezoiucyj jak non­
sensów', do których doprowadza sil­
na histerja, to  jednak, jako szef rzą­
du, nie mogę przechodzić do po- 
iządku nad rezolucjami, które dążą 
do szerzenia anarchji 1 skierowane są 
przeciwko państwu i jego najwyż­
szemu przedstawicielowi

—  Czy p. premjer ma , zamiar 
wyciągnąć z tego konsekwencje?

— Tak.
We śroaą rano p premjer Sła­

wek powraca z Druskienik, gdzie, 
jak się dowiadujemy, odpyla sie 
długa konferencja ; między nim a 
Marszalkiem Piłsudskim. Konferencja 
ta, jak można przypuszczać, i po­
święcona była obecnej sytuacji po­
litycznej.

Stanowcza zapowiedź.
W  twiązku ze zjazdem niedziel­

nym i Centrolewu, poniedziałkowa 
„Gazeta Polska" zamieściła r a  czele 
numeru p. t. „Po krakowskiej pro­
w okacji"  następuiące krótkie, lecz 
m ocne oświadczenie:

„Jest rzeczą dziesięciorzędnej 
wagi* czy pod względem liczebności 
i udziału t.zw. mas. krakowski „Kon­
gres" udał się czy nie udał Nie 
był on z naszego punktu widzenia 
ani przez chwilę próbą sił. T ę  prubę 
przynosi każdy dzień bieżący, nie­
zależnie od tego, ilu i gdzie zbierze 
się mówców i ilu słuchaczy. Z  po­
błażliwym uśmiechem traktowe iśmy 
od początku szumne . zapowiedzi 
objawów gniewu ludowego na kra- 
kovrsk.m wiecu. Zupełnie słusznie 
i trafnie — bo me tracąc an: przez 
chwilę zimnej krwi — zapowiadaliśmy 
organizatorom tej imprezy, że zrobią 
tylko z s ieb 'e  w .Jow isko i że tyucc 
om gniewać się będą. T a k  s.ę te.r 
stało. Masy zawiódły. Udzia- ich w 
krakowskim kongresie me przekra­
czał rozmiarów, ,atcie z łatwością 
osiągnąć można każdego dnia świą­
tecznego w 1 dwóchsettysięcznem 
mieście. W szystkie wysiłk. i w szyst­
kie zapowiedzi organizatorów— sta­
rających się uczynić z tego jakąś 
m anifestację szczególnie wielkiej 
miary — zawiodły. I tak być musiało. 
Nie mamy powodów dąć w surmy

triumfu, bo ni» iesl to dla nas żadną 
nicspodzianką-

Natom'ast stwierdzić musimy, że 
odpowndzialn- moralnie i politycznie 
za przebieg dma wczorajszego le a ­
derzy polityczni opozycji zrobili
k n k ,  którego orawdopodobnie no 
końca życie żałować nie przestaną 
T o  bowiem, : co uczynili wczoraj, 
j r s t  przekroczeniem granicy między 
opozycją, a anarchją. Je j  to czarny 
sztandar załopotał wczoraj nad sa­
lami i placam Krakow a. tu jest 
granica, której nam przekroczyć nie 
wolno.

Dopóki lewica opozycyma biła 
swym codz^nnym  orężem kłamli­
wych frazesów w rząd, czy w system 
rządzenia — wolno nam było w po­
czuciu tw ej siły i słuszności prze­
chodzić nad tem a c  porządku dzien­
nego. Dzień wczorajszy, będąc po­
twierdzeniem bezsiły naszej opo­
zycji, jednocześnie zdemaskował iei 
oblicze. Dzień wczora jszy był ude­
rzeniem nie w rząd. lecz w pań­
stwo, Będziemy mieu czas rozprawić 
sie z wartością wysuniętych przez 
kongres krakowski postulatów i za­
rzutów i z wartością ich autorow. 
Dzir powiedzieć musitn;’ tylko jedno: 
Jeśli panowie Earliccy i z-uławscy, 
Dąbscy i Rć gi zmuszą nas do wal­
ki — będą ą mieli. 1 napewno nie 
my tego będz.em y żałow ać".

Pogrzeb i  p. Juijana Ejsmonda.
W A R S Z A W A , 1.V1I (Fat). Dziś

o godzinie b rano, w rpecjaniym 
wagonie, doczepionym do pociągu 
pospiesznego W arszaw a— Z ź kopane, 
przybyły do W arszaw y na dwoizec 

i główny zwłoki tragicrn ;e zma-łego 
ś. p Juliana Ejsm onda. O godz. 7 
rano zwłoki przewiezione do kościo­

ła św. Aleksandra na plaru Trzech  
Krzyży, gdzie zobtały ustawione na 
kataialku w dolnym kościele. P o ­
grzeb s. p. Juljani Ejsmoncla o d b ę ­
dzie się jutro o godz. 10.30 rano po 
ukonczonem nabożeństwie zatob- 
nem na cmentarzu Powązkowskim.

Oświadczenie ex-ces3rza Wilhelma.
Rewelacje historyka amerykańskiego.

N O W Y -Y O R K . 1.VII (Pat). (R eu ­
ter). Hi-toryk amerykański Bigeiow 
powrócił z Doorn, gdzie siłaauł wi­
zytę byłemu cesarzowi VI lhc, mówi. 
Bigeiow stwifcidza, i t  byJy cesarz 
pragnie zebrania się międzynarodo­
wego trybunału wo.ennego, któryby 
zaoecydował, czy był odpow edzu.i- 
ny za rozpętanie wojny światowe1. 
P o przestudiowaniu w < iagu tr-ech  
dm archiwów cesarskich, i ig. ,ow

doszedł do przekonania, że za wy­
buch konfliktu odpowiedzialna ject 
przedewszystkierrr Rosia . a następ­
nie Angija.

Były cesarz ozna<m.I Bigelowowi, 
ż e  gdyby naród niemiecki wezwał 
gc do powrotu, to mimo swego 
wieku byłby skłonny do ODjęcia 
zpowrotem tronu, gdyz uważałby to 
za sWuj obowiązek

Prnpaganda komunistyczna w szeregach armji
amerykańskiej.

”  W A S Z Y N G T O N . I VII. (P a t)  
Przy badaniu sprawy propagandy 
komunistycznej przez komisję, w y­
łonioną przez kongres, przedstawi­
ciele armji : marynark- stwierdzili, 
iż proDaganda komunistyczna wdzie­
ra się w szereg, armj' i marynarki, 
itarając się osłabić duch posłuszen

WIADOMOŚCI Z KOWNA
LITW A A BANK SEPARACYJNY.
Id. Stimm-e" dowiaduje się z poważnych 

źródeł, iż Litwa otrzym ała zapvtamie, cz-" się 
przyłączy do Banku Reparacyjnego. Na 'o  
■zapylanie udzielono odpowiedzi pozytywnej. 
M iarodajne kota sądzą jednak, iż ? powodu 
w\so4uch wkładów Litw a nie będzie moftła 
b rać udziału w pom ieniunej instytucji. Mi­
nimum wkładów stanowi 2 m ilj. dolarów. Ola 
Litwy jest zbyt trudr.cm wpłacenie ta..—j 
sumy.

ŻYCIORi S NOWEGO MINISTRA 
J OBRONA KRAJU.

-Nowy m inister Obrony K ia ju  putk. B o­
lesław Giedrajtis urodził się 1 stycznia 1S90 
r. w -Rydle O jciec jego był jednym z w ybit­
nych działaczy litew skiej kolonji w- tem m ieś­
cie  Pułk. Giedrajtis ukończył jedno z ryskich 
gim nazjów , poczem pobierał nauki w polite 
chm ce ryskiej.
E/NDYDACI NA STANOWISKO REKTORA 

UNIW ERSYTETU.
Dnia I-go września nr a ją  s ję  odby. w 

Uniżwer sytecie wybory nowego rektora. Jako  
nandydaci na to Stanowisko Ggurują profe­
sorow ie: Rom er M B'rżyszka, Łaszas i J .  
Tam oszajtis.

W RECZENIE MATUR W  GIMNAZJUM 
POLSK1EM.

Dnia 29 ub. m . odbyło się w gimnazjum 
polskiem w Kownie uroczyste rozdanie m a­
tur. Ogółem -świadectwa dojrzałości otrzym a­
ło 22-ch maturzystów.

W YJAZD PREZYDENTA SMETONY 
NA KURACJĘ.

Prezydent Smetona w dniu w czorajszym  
w yjechał na ku rację  do Czechosłowacji.

stwa względnem wyż zych władz i 
uczucie patrjotyzmu. Rrzy te j spo­
sobności przedstawiciele armji i m a­
rynarki wyftosov/ali żądanie do władz 
pocztowych, aby wstrzymały prze­
syłki bibuły komunistycznej, prze­
znaczonej dla woiska i marynarki.

De^yaujące chwile w 
życiu polityczne^ Fin­

landii.
„Lappoivcy“ zyskują coraz 

więcej zwolenników.
i H E L S iN G F O R S , I VI!. (Pat.)

Liczba osób, które zgłosiły swo, 
akces do wzięcia udziału w pocho­
dzie do Helsingforsu, stale v.zrasta. 
W  niektórvch powiatach liczb" ta 
wzrosła o  50 60 proc. ponad licz­
bę, któ-e, początkowo n ę  spodzie­
wano. Rząd dostarcza cały szereg 
pociągów na przewóz manifestan­
tów. Partja  socjaldemokratyczna pc 
6tanowiła wązelkiem. środkami w i 
czyć przeciwko rozszerzeniu praw 
prezydenta i cg-aniczem u swobód 
obywatelskich. W  razie potrzeby, na 
znak protestu partii; ma się w rco- 
fać z pracy w parlamencie. W o- 
statnich dniach powtaizały się wy­
padki porwania nietylko komunis­
tów, ale też socjaldemokratów.

Prezydent Relander o Ja p - 
pewcacb“.

H E L S IN G F O R S , l .V Il (P . A. T .)
W czora j podczas otwarcia nowego 
muzeum . historycznego w V nzie, 
prezydent państwa Relander wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. po­
ruszył kwestję luchu „lappowcirw“ 
Mówiąc o tej kwestji, prezydent 
wyraził się, że ruch hiDpowcćiw do­
wodzi zwycięstwai nad komunistami, 
że będrie to podwai.na nowej ery 
i że walka z komun'zmem jest walką 
o rząd narodowy. u

Otwarcie nadzwyczajnej sesji 
parlamentu.

H E L S IN G F O R S , l.VTI. (Pat) W
dniu dzisiejszym ' została otwarta 
nadzwyczajna sesia parlamentu. Ca­
ły gmach *est strzeżony przez 
wzmocnione posterunki policyjne. 
W  loży dyplomatycznej zgromadzili 
się wszyscy przedatawicir le państw 
obcycn. C .ekaw e jest, że z liczby 
23 posłów frakcji komunistycznej 
ziav iło się zaledwie 12.

Rząd przedstawił 3 projiicty u- 
staw: 1) o nadzwyczajnej ochronie 
republiki, 2) o zm an '“ ordydacji wy­
borczej, przyczem p r e e k t  ustawy 
tej przewiduje odebranie prawa wy­
borczego z a n w n o  czynnnego, lak i 
b iernego osoDom, wrogo usposobio­
nym do panstw ow osn finlandzkiej i 
3) ustawę prasową.

Zjazd aełeoatów Feder. Pol. 
Żw. 0. 0.

P A R Y Ż , 1. VII. (Pat). W - o r a ,  
odbył się tu zjazd delegatów F e d e ­
racji Polskich Związków O brońców  
O jczyzny we Francji. ‘ becni byli 
delegaci z Francji oraz goście z 
PoisLi. Przewodniczył gen. Rom an 
Górecki, który przedstawił ogolny 
zarys rozwoju Federacji  kraju Z e ­
branie przyjęło statut, poczem przy­
stąpiono do wyboru nowego zarzą­
du. F*-ezesem obrany został p. Ja- 

■ nusz Delinikajtis ze Związku L eg jo - 
miłiów. .

Praktyczne domy.
GDYNLA, l.YII. (Rat) Panstwone zakłady 

mi; nieryjne -wyliudowaty w porch- gmach dia 
urzędu ipacztow-celnego z satomitu t. j. z 
płyt zt słu-my prasowanej grubości 10 cm. 
Dom taki jest niepalny, ciepły, przeno-śny i 
rozłweralny. Koszt budowy taniego domu na 
konstrukcji żelaznej jest o 25 proc. mniej­
szy, niż z cegły. Metr buaynku przy masowej 
produkcji z całkowi tem urządzeniem wodo- 
ciągowem, kanalizacyjnear i instalacja ctek- 
trycznr kosztuje 53 zł. Salom:t urajowy pro­
dukowany jest w Dziedzicach,
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Listy  z Warszawy.
Propaganda literacka.

M.ędzynarodowy zjazd literacki 
(P . E. N. klubów) w W arszaw  e 
sprawił wrażenie nie tak głębokie, 
jak  należało się spodziewać Gdy 
p 1 »zę te słowa, goście nasi już o- 
puszczają Kraków, gdzie—jak wnn 
-lić można z komunikatów— ludność 
bez porownan.a m ocn 'e j zaintereso­
wała się ich wizytą. Może spraw ła 
to względna m ałość podw awelskie­
go grodu: zjawienie s ;ę stu kilku­
dziesięciu cudzoziemców o głośnych 
nazwiskach, ich wędrówki po mieś­
cie  były tu poprostu widocznie^ze. 
Ale musiał odegrać też rolę inny 
poziom kultury mas, lepiej rozumie­
jących  propagandowe znaczenie tych 
odw iedzm.

Niedawno „lh Kur, K rak,"  podał 
streszczenie pewnej powieści fran­
cuskiej, rozpowszechniającej n e- 
stworzone o Polsce brednie. Ich 
autor opowiada o harem e szlachci­
ca, o pańszczyznie, o jus primae 
noctis (w 1900 r.)p o pt swosławnych 
papach polskich i t. p. osobliwoś­
ciach. jasno wskazujących, że jego- 
m u c  ten metylko w Polsce  nie był, 
ale nawet rrebardzo orjentu,e się, 
gdzie ta krajna leży. Jak  zdumie­
w ająco niepopularna jest ona wcią<: 
jeszcze  za granicą,—-a co c iekaw sze— 
w sprzymierzon* Francji, miewamy 
wciąż dowody, ze gorszeniem ogła­
szane w p mach „Les polonais —  
n.iał się odezw ać ;akis paryzanin— 
ce  * in t des russes qui n'ont pas 
d’argent"

Niesłusznie -“ dnak w.m s e o b ­
cych , że tak mało o nas wienzą. 
Czemuż to o Czechach nilct na Z a ­
chodź ie tak'ch bredr nie wygadu e 5 
B o  Czesi wkłada ą m asę energji w 
doskonale postawioną akc ję  propa 
ganJow ą. T y m c z a ie m  u nas akc ja  
ta prowadzana jest niedbale, po ay- 
letancku, taniutko, sposobami do- 
mowemi. Najv> idoczn-ei n«ezbyt 
wielką przykłada się do niej wagę. 
G dyby zjazd ooecny odbywał się w 
Pradze, łatwo sobie wyobrazić, co- 
bv się tam działo. Od M asaryka do 
konduktora kolejowego każdyby u- 
czym ł coś, żeby kraj przedstawić w 
najlepszem świetle Nieza ; mie od 
tego, wszyscy goście wyjechaliby 
obładow an' broszurami ilustrowane­
mu na kredowym papierze, rozda- 
Wtnemi bezpłntnie.

A  u nas?.
Powitał zjazd (po polsku) marsz 

Daszyński, wypowiedział (po fran­
cusku) z kartki mena-lepszą ze sw o­
ich mów min. Zaleski, krótka po 
polsku przemówił prezydent Sło- 
miński i na tern skończył się w y  
step osobistości urzędowych. W pra­
wdzie drugi dcien obiad urozmaico­
no rautem, wydanym przez prem ie­
ra S ła w k a  w pałacu Ł azienko w ­
skim, jako  też widowiskiem w te ­
atrze .n a  wyspie", ale wszystka to 
byłoby może wystarcza ące. gdyby 
się gościło innych ludz. —  gdyby 
przybyli nie pisarze, których głos 
•zerolco rozlega s 'ę  w Europie i 
którzy powinni byli wyw.eżć z P o l­
ski szereg bardzo >totnych o niej 
wiadomości.

Sp osobność była tern pomyślniej ’ 
sza, że z<echah się przeważn e lu­
dzie, dobrze dla nas usposobieni i 
naoraw lę  cucący kra. ten poznać, 
ow ladczyly o tern sympatyczne m o­
wy, wygłoszone w czasie pożegnal­
nego bank etu. T o . np„ co m ó w lf 
Ju les  R o m a n ,  tchnęło głębokiem , 
niekłamanem uczuciem. Ernest  T s i ­
kor, John Galsworthy i wogule wszy­
scy. co głos tu zabierali, w yrajali  
szczery podziw dla ujawnionego w 
piśmiennictwie polskiem ducha —  
ducha zwycięzcy— ducha, triumfują­
ceg o  dziś nad materjalną s tą c ie ­
mięzców. Burzę oklasków wywołał 
Szolom  Asz, ktćry przedewszyst- 
kiem  zaznaczył, że nie był nigdy 
wrogiem Polski, jak  mu wmawiają 
antysem ici, u następnie podniósł, że 
odrodzenie ^olski— to zjawisko sym ­

boliczne, napełnia jące otuchą wszy­
stkie ludy ciemiężone, ale zacho- 
wuiące Siłę moralną . moralną spo­
istość.

Jakkolw iek pod względem pro­
pagandowym zjazd wyzyskany był 
słabo, bądź co bądź, stanowić on 
będzie krok znaczny ku spopulary­
zowaniu na Zachodzie  prawdy o 
Polsce i Polakach

C iekaw ą jest rzeczą, że nasze 
kolonie emigranckie w czasach r ie- 
woh daleko skuteczniej w tym k ie ­
runku pracowały, aniżeli o b ecn e  
placówki urzędowe, zaopatrzone w 
środki bez porównania potężniejrze. 
Zjawisko to zdaje s ‘ę przemawiać 
na korzyść inicjatywy prywatnej w 
organizowaniu w ysdk jw  zbiorowych. 
T ak  to napozór wygląda. W każ­
dym razie stanowi jeszcze jeden  
argument przeciw biurokratyzmowi, 
z którym czas naj'wyższy rozpocząć 
walkę na serjo. Dziś bowiem, ja k ­
kolwiek wszędzie— metylko u nas — 
oddaje on niedźwiedzie usługi n a­
rodom i państwom, wciąż jednak 
atakowany jest  dość pobłaziw ie i 
półżsrtem.

Skoro wspomniałem o dawnych 
kolonjach em ; jranckich, wśród któ­
rych, jak wiadomo, rej wodził? lite­
raci i artyści, zwi icę uwagę, że i 
obecnie  uwilają się na obczyźnie 
grupk wychodźców, a odgłosy ich 
działalności od czasu do czasu do­
ciera ją  do Warszawy. Poza w yda- 
wnictwami, m aiącem : obsługiwać
.o b .eży sasó w ", ru owdz ie p o ja w  a- 
,ą  się czasopisma par excellence  ar­
tystyczne (?), m a jące  literaturę na­
s z a .. europeizować. D laczego dzieje 
s ’ę to koc eczuie zagranicą —  Bog 
raczy wiedzieć. Być może, iż pisarze 
ci chcą  mir~ stały i bezpośredni kon­
takt z t. zw „ortatniem słow em " li­
terackie j mody. W każdym razie sa ­
mi sobie wyrządzają szkodę, bo nie- 
tylko nie m ają c z y te lr k ó w  paza 
szczuptem gronem osobistych przy­
jaciół ■ kolegów, ale też wyrzekają 
się w-zelkiego wpływu na piśmien­
nictwo krajowe,

O to  np. w Paryżu wycjiodzii mie­
sięcznik „L'art contem porain", na 
którego łamach przemawia ą nasi 
rzeko naimłoós Straż przednia. 
Awangarda literackiego postępu 1 
Dam tu króciutką p io bk ę  stylu tych 
utworów

psalm
wysoko zumiały myśli kwitnące aa

dłon ach
i płakał syfuityk marzący nad wodą 
krzyczał zapięty na sercu krwi kon jak  
w godzinach pachnących niem ęsko

j a K  odo]
Kto z państwa rozumie, o co 

biednemu autorowi chodź'?.. Ja , w 
pokorze ducha przyznaję, że pojęcia 
nie. mam Na łam ach bardzo toleran­
cy jne j i dające j głos wszystkim kie­
runkom literackim, „Europy" perswa 
duje nam p Jul ja  n Przyboś, że po­
ezja nowoczesna wymaga czytelnika 
specjalnie uważnego. T o m  k wierszy 
o 30 stronicach wymaga tyle czasu 
na „czytanie", co przeciętna 300 
stronicowa powieść. B yć  moze. Kto 
wie —  m o ie  i w powyższym psal­
mie dogrzebałbym się , rak' ago sen- 
i u ,  gdybym miał czas studjowa ' go 
dni kilka. A le  co b ę d jie ,  jeżeh po 
tych paru dniach okaże i  ę, że szko­
da było zachodu?., że, owszem, myśl 
jakaś jest, ale zupełnie głupiutka, 
tylko odz ana w pretensjonalną for­
mę — żeby trudnie; było zgadnąć?.. 
T a  m oja obawa nie iest bezpodstaw­
na. Istotnie, odcyfrowałem k lica li­
tworów w stylu onego psalmu na­
wet tu i o vdzie dotarłem do sensu. 
A le sens ten zawierał myśl meno 
wą- n iec iekaw ą — myśl, którą moż­
na było wyrazić bez zagadek, p o ­
prostu Tylko, że gdyby ubrano ją  
w zwyczajny literacki garniturek, z 
guzikami znaków przestankowych, z 
dużemi literami na początku zdar,

Położenie polskich robotni­
ków w Niemczech.

H A M B U R G , I VII (Pat.). Stałe
skargi polskich robotników, jakie  
dochodzą ze wszystLich zakątków 
Niemiec, ą dowodem, w jak  cięż- 
lnem położeniu mimo zawartej k o n ­
went! znajdują się polscy robotni­
cy sezonowi

Ostatnio mamy do zanotowania 
taki drastyczny przykład z m ie jsco ­
wości Ruthe powiatu Kildesheim 

Mianowicie, podczas wesela jedne­
go z robotników pokkich , kiedy 
goście weselni siedzieli spokojnie, 
wtargnęło do mieszkania dwóch po­
licjantów niemieckich ■ bez żadne­
go powodu poczęło b ć pałkami o- 
soby, wskazane przez pijanego -n 
spektorn Między innemi pobito tak 
silnie sekretarza filji związku pol­
skich robotnikow rolnych w Hanno- 
werze, Szyków laka, ze z tego p o­
wodu tydzień już lezy w szpi­
talu.

W k ró tc e  p otem  nad ran em  p o d ­
burzeni robotnicy n iem ieccy  w yw a­
żył drzwi do m eszkania robotni­
ków  Dolikich i bii ich żelaznem i  
n arzęćzim i tak, że ledcn z nic^ le­
zy ciężko ra.iny. O becn ie  w ypow ie­
dziano p ra cę  kilku robotnikom, m.in. 
prezesow i filji związku Dolskich r o ­
botników  ralnych w H an n o w erze  
K onsulat polski w I lam burgu w szczął  
en ergiczne kroki,

Rczraihunki 
angielsKo-sowieckie.

LO N D Y N . 1 VII (Pat). Na czele 
delegacji brytyjskiej w komisji m ie­
szanej, maj ącej się zająć ipraw ą 
rozrachunków aopielsko-sowieckich, 
stanie ieden z wybitnych bankie­
rów brytyjskich. Prócz niego w skład 
delegacji wejdżtć jeszcze  dwóch 
Drzedstawicieli świata przemysłowo- 
fm am ow ego i tylko dwóch urzędni­
ków. Kom isja mieszana rozpatrzy 
następu jące sprawy: w zajem ne pre­
tens je  rządowe, pretenrje  poriada- 
czy papierów wartościowych rosyj- 
ikich, pretensje  byłych właścicieli po- 
liadłości, znacjonahzowanych przez 

Sow iety i różne nne pretensje

W Bolłwji po rewolucji.
G E N E W  A, 1 VII. (Pat). Stały de-

legat boli wi «ki przy Lidze Narodów 
oświadczył przedstawicielom prasy, 
że prowizoryczny komitet wojskowy 
ob ją ł wśród pow szechnego zadowo­
lenia władzę Kom itet przygotowuje 
powrót normalnego życia politycz­
nego, zarządzając nowe wvbory.

LO N D Y N , 1 .VII. (Pat) P o se lst­
wo boliwi; skie oznajmia, że po zwy- 
cięsKiej akcji  w ojskowej, podjętej 
przeć.wko rządowi, który postęp o­
wał n ezgodnie z konstytueją, w c a ­
łe j  Boliwji został przywrócony spo- 
koj , porządek. Potwierdza się wia- 
oumość, iż został utworzony prowi­
zoryczny rząd wojskowy z gen, Car- 
os B lanco  G a lado na czele.

głównych etc okazałoby się, że pu­
sta „dowina autora nic właściwie nie 
miała do urodzenia.

Z a  każdą literacką modą ( jak  za 
k a ż d ą  m odą wogóle) wlecze się za­
wsze ogon papug, które sądzą, że 
imitowanie nowej lakiejś formy za­
stąpi ; może to, co ledynie d a je  pra­
wo brania pióra do ręki. T  ero czerni 
je s t  myśl wa: na, którą autor ma do 
powiedzenia. „P oeta" ,  który właści­
wie nic ważnego do powiedzenia 
nie ma, a tylko wytrenuje się w 
żonglowaniu formą pour epater le 
bourgeois —  choćby nawet najzręcz­
niej władał słowem, będzie tylko 
grstom anem , po którym ślad wszel­
ki zag.nie. ,

Niestety, tacy to właśnie „poeci" 
rozlrzli się obecnie  po zagranicznych 
stolicach i kusemi nożynam usiłują 
wgramohc się na opustoszałe trony 
dawnej emigracji.

B en ed y kt H ertz.

Nasze bogactwo.
N a s n ia d a a iu  p o ż e g n a l n e m  u p.  w o ­

je w o d y  w  dn iu  3 0  c z c r w c i  p. m in is t e r  
P r y s t o r  w y g ł o s i ł  p o n iż s z e  p r z e m ó w i e ­
n ie ,  w y r ó ż n i a ją c e  s i ę  sw ą  p r o s t o t ą ,  a 
j e d n o c z e ś n i e  g ł ę b o k ą  t r e ś c ią .

t a n i e  Prezydencie! Szanowni 
Panowie!

Z  łaskaw ego zezwolerva P. Pre­
zydenta zabieram głos, by wypowie­
dzieć kilka słów nie jako  minister, 
tylko jako wilnianin. W  podróży 
sw o je ’’ P an  Prezydent wypowiedział 
kilka razy prywatnie, a dzis na o- 
twarciu domu w ypoczynkowego dla 
akadem ików w Legaciszkach głośno 
i enc ja ln ie  zdanie, kl >re przepełniło 
mnie głębokiem  wzruizeniem i wiel­
ką  wdzięcznością. Z iem ia nasza w 
czasie podroży Prezydenta me m o­
gła wykazać się żaanem . bogactw a­
mi materia nem i w istocie jest  ona 
biedna. Musieliśmy walczyć z roż­
nem. przeciwności am; jeszcze w cza­
sach przedrozb:orcWych. W alczymy 
i teraz Biedni -esteśmy z powodu 
zn.szczenią wojennego, z powodu 
bliskiego sąsiedztwa złośliwego są-

siaaa, z powodu kilku ostatnich lat 
nieurodzajnych. Nuta ta przebijała 
nieraz w przemówieniach powital­
nych. powierzchowny obserwator, 
a takich mamy w Polsce  niestety 
wielu, m_głby przyjść do wniosku, 
że ziemia nasza będąc biedną, może 
byc uc.ążliwa dla Polski a może i 
zbyteczna. L ecz  przenikliwe o k c  i 
wrażliwa dusza P ana  Prezydenta od­
czuły w nas wartości, które tworzą 
bogactwo nasze, jakiego w równej 
nam mierze niema w innych dziel- 
r-c ach Po ikl, a tern mniej w Euro­
pie. Eogactwem  trm  nigdyśmy się 
nie chełpi.i, nie chełpimy i chełpić 
nie będziemy, bo jest  ono w nas 
przyrodzone. A  bogactwem tern jest  
nasza, wartość i wysoka kultura m o­
ralna i duchowa. Z a  tę ocen ę  my, 
wszyscy obywatele ziemi W ileńskiej,  
je s t '  ćmy Panu Prezydentowi nie­
wymownie wdzięczni, i nie mogąc 
znaleźć gorętszych słów wdzięczności 
ograniczam się do szczerego okrzy­
ku: „Pan Prezydent niech ży je " .

Katastrofy kolejowe w Rosji sowieckiej.
Przyczyna— rozoizężente i zanik dyscypliny służbowej.

MOSKWA, l.V II. (Pat). W  ostatnim  czasat- 
dość często 'wydarzały się w Rosji sowi c- 
k ie j 'katastrofy ,kolejow e, które nicizadko 
kończyły się licznemi ofiaram i w ludziach.

W piątek ubiegłego tygodni; uległ katas­
trofie pociąg kur jerskii, kursu jącj między 
Soczi na iKaukazie i Moskwą Zginęły 4 oso­
by, 5 ,za,ś odniosło ciężkie rany. W  niedzielę 
ubiegłą (wskutek złego nastaw ienia zw rotni­

cy  na stacji Jefim ow iskaja północnej liinji 
rozhił się w cią g  osobowy, przyczem nabi­
tych zostało 26 osób, a  38 ciężko rannych. 
W  ciągu ubiegłego tygodnia spaliły się trzy 
imosty kolejowe r.a lin ji kolei M urmańskiej. 
Dzielniki sow ieckie donoszą, ie  katastrofy 
kolejow e dzieją się wskutek panującego 
•wśród personelu kolejowego rozprężenia i za­
niku dyscypliny służbowej.

Pierwsze starcia.
R Y G A . I VII (A .T .E .)  P o d e . . .

obrad 16-go kongresu partji kom u­
nistycznej w dn. 29 czerwca,- nastą* 
piły pierwsze ostre starcia między 
zwolennikami Stal.na opozycją 
prawicową. P o  przemówieniu przy­
stąpiono a o  dyskusji , która chwilami 
była  bardzo burzliwa. Zw olennicy 
Stalina, zwłaszcza Kaganowicz i 
Ordżonikidze zarądali w formie uE- 
timatywne od Kykowa, Tom skiego 
i innych pizyvodc< w opozycji zło­
żenia wyraźnej (deklaracji o stosun­
ku dc t, zw „linji generalnej pai t ji".

t. zn. do polityki Stalina. Ryków, 
l jm sk i j  i U glancw  wygłosili prze­
mówienia, wyrażające gotowi sć,pod­
jęc ia  lojalnej współpracy z par* ą, 
zaznacza jąc  ^eanakź-; ze współpracę 
uzależniają od zmian w poetyce 
Stalina. Przemówienia przywódców 
opczycji  przerwane były burzliweroi 
okrzykami. O stateczn ie  kongre^ uz­
nał oświadczenie opozycjonistów za 
meza awalmające. Podczas przerwy 
F  uro Poliłyczne partjL pod prze­
wodnictwem Stalina omawiało wy­
tworzoną sytuację

Roztrząsanie grzechów prawej opozycji.
M O S K W A , 1 .VII. (Pat.). Na od- ktycznych dowodow zmiany ich po-

byw ającym  iię zinździe partyjnym  lirycznego stanów -ka, przedewszy-
w dalszym ciągu roztrząsane są  stkiem zaś zdekonspirowania swych
grzechy prawej opozycji, aczkol- zwolenników i ja k  najbardziej kaie -
w<ek z wyjątkiem Bucharina wszy- gorycznegc potępienia prawej ideo-
scy odpowiedzialni przywódcy pra­
wej frondy złożyli deklarac je  o 
przyznaniu swych błędów i ca łko­
wicie podporze iko w al’ się dyrekty­
wom partji.

Stronnicy Stalina me zadawa! 
n aią s e jednak złożonemi dekla­
racjami żądając  od . dotychczaso­
wych wodzow prawej opozycji pra-

log i.
Niezależnie ;ednak od c - aju J -  

czeń i zgt-dy przyw ńJców  prawej 
łondy pradwdopodobnie nie zosta­
ną  oni ponownie wybrani do 
władz partyinych, co najwyżej nie 
będą wykluczeni z partii. Zw raca 
ogólną uwagę, że Buchani? dotych­
czas na zjaździe nie zjawił się.

Stalin o sytuacji międzynarodowej.
M O S K W A . (Pat.). T a s s  Na kon­

gresie partji komunistycznej Stalin 
w ygłc-il  sprawozdanie, w któram. 
podd?,,ąc analizie obecną sytuację 
międzynarodową, zaznaczył, że osta­
tni okres jest okresem zwrotnym 
metylko dla Związku Sow ieckiego 
lecz także dla kreU w knpirahsryczn. 
Zwrot ten oznacza dla Z.S .K .R. k 
wy rozwój gospodarczy, z»* dU. 
krajów kapitalistycznych upadek 
gospodarczy. Kryzys, jaki przeży- 
waią k ia je  kapitalistyczne, spowo­
dowany został, zdaniem mówcy, 
nadprodukcją, je s t  to piewszy świa­
towy kryzys gospodarczy po w o j­
nie. Kryzys obejmuje zarówno kra. *  
przemysłowe ialr rolnicze, dotyka­
ją c  w szczególności Stany Z jed n o ­
czone i uwidoczniająclisiniejące mię­
dzy poszczególnemi krajami kapi- 
talistycznemi sprzeczności. N ajw ię­
ksze sprzeczności istmeią między 
Stanam i Z jednoczonem i a Angiją,

er**nem zaś walki jest A m eryka 
Połudn. jw a . Chiny, kolonie i dom.- 
nja. W doczna przewaga w walce 
te j jes t  po s*rome Stanów Z je d n o ­
czonych. R óżnice  występuje jask ra ­
wiej także w stosunkach m tędzy 
krajami z w y c ię s k im i  i zw yciężone­
mu. ■ rzeba być szalonym, zaznacza 
Stalin, aby móc uwierzyć, re Niem­
cy zdołają rpłacić w ciągu 10 lat 
20 miljardów marek, nie powodując 
kataklizmów społecznych i gospo­
darczych. Stcsunki między państwa­
mi imperjalistycznemi a krajami ko- 
lonjalnemi sta ją  się również bar­
dzie naprężone Jest  faktem —  m ó­
wi S ta lin -  -iż „niezależne Chiny" zo­
stały juz podzielone na sfery wpły­
wów.

Następnie zkole.i S 'a * :n zbija 
twierdzenie, ja k c b j  Związek Scw ie- 
cks był odpowjedzialnym za naru­
szenie pokoju w Chinach, zaznacza­
jąc ,  iż woiną w Chinach południo­

wych i środkowych kierują mocar­
stwa europejskie i AmeTyka. Zda* 
niem mówcy, jedynce Sowiety mo­
gą ocahć Chiny od całkow itej kię 
ski.

Charakteryzując sytuację roię- 
dzynarodwa Z .S .R  R„ Sstalin stwier 
dra is tn ie n e  dwóch lendencyj 
pierwsza - t rn d e n r ia  państw kapita­
listycznych — zmierza Oo rozwią­
zania sporuw kapitalistycznyh k o ­
sztem Z .S .R .R .,  co wywołcie * ataki 
prowokacyjne przec.wko Z .S .R .R .;  i 
przygotowuje interw encję T e n d e n ­
c je  tę reprezentuje wybitnie Fran ­
c ja . T e j  tendencji przeciwstawia się 
ana, zm ierzająca do utrzymań.a 

stosunków pokojowych z Z .S .R  R- 
znalazła ona wyraz w zlikwidowa1 
mu konfliktu kolejow ego z Chinami, 
we wznowieniu stosunków z A a -  
£' ir i rozwoju stosunków gospodar­
czych z innemi krr rm  kapitalisty' 
cznemi-

Utrzymują, że kw estja  długów 
jest  punktem wyiścia dla poprawy 
stosunków gospodarczych z pań­
stwami kapitalistycznemi Naszr po­
lityka w tej mierze jest zupełnie j a ­
sna. Jeśli —  mówi Stalin —  udzielą 
nam kredytów, gotow jesteśm y za­
płacić nieznaczną część długów 
przedwojennycn, uważając io  ponie­
kąd za oprocentowanie dodatko­
we kredytów. Bez tego warunku 
nie możemy i nie powinniśmy dłu­
gów tych sp łacac . Pow ołują się tu 
na prawo międzynarodowe i zobo­
wiązania m-edzynarodowe, lecz w 
imię jakiego międzynar, praw a—za- 
pytujó m ów ca— sprzymierzeńcy ode­
rwał! B esarab ję  od Z .S .R .R . a$rzą- 
dy Francji, Anglji , Am eryki i Japo- 
r j i  zaatakow ał} Z.S.R.P). i grabiły 
go przez 3 lata. Tw ierdzą też, że pro- 
pagandabolszewikow rosyjskich unie­
możliwia naw r ż a n e  normalnych 
stosunków, aby zapobiec szkodli 
wym skutkom propagandy, kapita­
liści o taczają  się „kordonam i „dru­
tem Kolczastym", powierza ląc łuska­
c i e  obrony ych barjer P o ls c e ,R u -  
munji i Finland:i Twierdzą, i i  
Niemcy czują się obrażone z powo­
du tego, iż nie chcą  im rzekom o 
powierzyć straży nad temi „kordo­
nam i*. Rozpraw ianie na tem at pro­
pagandy olsze wiek iej niu iest ar­
gumentem przeciwko wznowieniu 
normalnych ry su n k ó w , lecz p rete­
kstem  dla propagandy na rzecz in­
terwencji.

K oncząc , m ów ca oświadczył.* 
„Polityka nasza ’est polityką p ok o­
ju  i wzmocnienia stosunków h an ­
dlowych ze wszystkiemi k - s i i r .  
Rezultatem  tej polityki jest poprawa 
stosunków z całym szeregiem kra­
jów, ora j zawarcie szeregu trakta­
tów handlowych, w sprawie pom o­
cy techniczne etc  Przystąpienie 
Z S .R .R  do paktu Kellons, podpi­
sanie znanego protokółu, dotyczące­
go tegoż paktu z Polslcą, Kumunją 
i Litwą, wr-siicie podpisanie proto- 
kułu, przedłużającego ważność tra­
ktatu przyjaźni i neutralność., za­
wartego z urcją, —  są to row m e:: 
rezt taty wspem ianej polityki S o ­
wietów. Wreszcie za rezutat te j  p o ­
lityki uważać należy i tę okolicz­
ność, re  zdołaliśmy utrzymać pokój, 
oie dając na-izym nieprzyjaciołom 
wc iągnąć się do konfliktu, pom.mo 
ca 'eg o  szeregu aktów p ro w ok acy j­
nych awanturniczych ataków, mo- 
lą cy ch  wzmecic wojnę. Będziem y 
kontynuować tę politykę pokojow ą 
ze wszystkich naszych sił i wszel- 
kieim s r o d k a m i także w 
przyszłość. Nie pragniemy zabierać 
ani iednej piedz.: ziemi obce j,  lecz 
z drugiej strony, a ie  ustąp<my też 
nikomu ani piędź z ieor własnej.

Zwiedzajcie 
jubileuszowa wystawę 
Wileńskich Artystów 

Plastyków,
Ostatnie owa dni.

Arsenalska, róg Zygmuntowsklej.

Listy  z Hiszpanji .
V. 

Madryt. — Walki byków. —  Okrutna 
Krew i

Madryt- bulwary szerok-s, w spa­
niale ozdobione: posągi, fonranny. 
G m ach y  rządowe nowe, eleganckie. 
Głów na poczta zupełn e impunują- 
c a  ze swą wieżą siedemdziesięcio- 
m etrow ej wysoko ici Moc aut, ani 
jed n ego  konia, metro pochłaniające 
i wyrzucające całe  masy sadzi, sło­
wem —  stolica w najpardziej euro­
pejskim  stylu i zmotoryzowana le- 
piei od Paryża.

Na bulwarach tłum, charaktery­
styczny tłum hiszpański: kobiety bez 
k ap e  uszy, mężczyzn- z nakryteim 
głowami. M oc chłopców wykrzyku­
jący ch  nazwy gazet, m oc dziewcząt 
sp rzedających  kwiaty, ciepło, przy­
jem nie . Przyiemnie i dlatego tak- 
-że, że nikt nie rozpycha iię m mo 
tłoku.

Dziś iwięto. Ludzie dążą w stro­
nę  starego i dużego parku. Część 
tłumu ś j ie s z y  do muzeum Prado, 
chluby Madrytu, pośmiertnego do­
mu wszystkich mistrzów świata, a 
przede wszy stkiem: Goyi, Velazqueza, 
il G reco, Ribery • Zurbarana

Co niedziela w Prado pełno, nie- 
tylko dlatego, że jest to dzień dar-

wedeta. —  Szaleniec ze szpadą. —  
słońce.

M adryt, w czerwcu 1930 roku.
mowego wslępu. lecz głównie dla­
tego, ze ludność hiszpańska lub' od­
wiedzać swoich mistrzów, których 
zna i otacza czcią, a G o y ę — wprost 
u bóstw em em .

A  jednak dotąd najulubienszą 
rozrywką Hiszpanów est korryda 
(walka byków), O grom na arenu jest  
tak przepełniona, i e ,  zda się, me 
zmieściłaby już ani jednego widza. 
Jest  otwarta, a więc dzieli się na 
„umbra" (strona ocieniona) i . s o l"  
(strona słoneczna). M iejsca w cieniu 
są droższe, bo blask oczu nie razi i 
je s t  chłodniej.  Są nawet bardzo dro­
gie. Niemniej i tu pełno ludu, który 
odmówi sobie najn iezbędnie jsze’ 
rzeczy, lecz walki byków nie opuść 

„Korryda, stolica, święto— a więc 
barwne stroje, jaskraw e, kosztowne 
wachlarze, drog e, r *n e  koronki 
mantylij, w łozy król".., tak — może 
kiedyś, bo dziś aren ę  zalega tylko 
lud.

W ie r  korryda zszarzała, bo cała 
je j  publiczność składa się z biedoty, 
szare jak każde uf óstwo. A rysto­
kracja  F iszparska boikotuie korrydę 
pod nakazem mody, ja k ą  nadaje

kroi i, tak jak  on, bojkotu je  z musu. 
Przyczyną tego stał się tragiczny 
wypadek, który miał m .e jsce  parę 
lat temu- jest  zasada, uświęcona 
barbarzyńskim obyczajem , m ocą ktu 
rej nie wolno przerywać walki pod! 
żadnym pozorem, tym czasem  zda­
rzyło się, że kochanka matadora 
strzelała ze sweje- loży do byka, 
który brał go na rog.. łum wście­
kał się poprostu, a król przyłączył 
się do ogólnego, świętego oburzenia, 
ja k  śmiała ta koDieta przerwać kor­
rydę w miriscu naibardzie1 efektow- 
nem? Upoważniony królewskiem nie­
zadowoleniem. tłum rzucił 's ię  na 
nieszczęsną, i byłby ją  rozszarpał—  
policja jednak me dopuściła do tego. 
Przez ca łą  noc kobieta ukrywała się 
w komisarjacie. R an o  wyszła stam ­
tąd, żeby wri icić do siebie. Fanatycy  
„sprawiedliwości" walki z bykiem —  
czekali całą noc za węgłem komi- 
sai,atu  na „ winowajczynię —  gdy 
tyllco ukazała się — padły kamienie 
Z abito  ją  na m iej-cu . U kam ieno­
wano żywcem. W godzinę potem 
matodar ■ ę zastrzelił...

T e  dwa trupy dały widocznie 
kr ów i do zrozumienia, że jego 
oburzenie było nieprawe i nieoby- 
czaine, choć unankcionowane pra­
wem obvczajow em . Król przestał 
uczęszczać na korrydę, a razem 
z n :m — cała  a r j  stokracja. Oprócz 
tego poczyniono reformy.* opance­
rzono kon 'e  od strony areny. W  ten

spos' io byk może „tylko złam ać" 
kon-nw udo, gdy zajdi ie go od ty­
łu, natomiasi nie może już w ypru­
wać mu jelita, co stanowiło przed 
opancerzeniem  koni, stałą i główną 
„atrakcje" walki.

Rozglądam się Dokoła areny 
konni fókadorzy czeka ją , wsparci o 
twoje dzidv. Torreadorzy rozkładają 
czerwone płachty, sami w serc ach 
złotych i czerwonych. W szystko go­
towe, za chwilę wejdzie kierownik 
1 -w aw e-orkiestry— matador W szedł. 
M a cudowny kostjum w hiszpań­
skich kolorach. K lan a się w stronę 
loży prezydenta miasta Prezydent 
w staje  i rzuca mu klucz, na znak, 
że zezwala rozpocząć.

Tłum  faluje, roznamiętnioiiy sa­
mem oczekiwaniem.

W prow adzaią pierwszego byka. 
T-wierze oślepione blaskiem sło­
necznym, po wyjściu z ciem nej 
•tajni stoi chwilę nieruchomo i roz­
gląda się tępo. Torreadorzy obska- 
kują go - drażnią czerwonemi płach­
tami, p-kadorzy kłują go dzidami. 
Byk pochyla «wój olbrzyn. i łeb i 
dźga konia w udo Piksdoi zlatuje, 
wysadzony z siodła, koń ora nogę 
złamań trzeba go zastrzelić. Z a ­
czyna się praca, matauora: podska­
ku je  do byka i d .g a  go krótką 
szp ad ą .B y k  krwawi Tłum  gwiżdże—  
matador nie trafił Byk ma w karku 
mie.isce szerokości centym etra, jeśli 
się go raz. w to m ie jsce—pada jak

pod obuchem i kona momentalnie 
Matador, któremu udaje się odrazu 
Dołcżyc byka w ten sposób — staje 
się bożyszczem miasta.

n emu >akoś nie idzie—-byk żyie 
po trzech uderzeniach i kona do- 
r  e rc  przy czwartero

Tłum  w ydaje groźne okrzyki, 
lecz wprowadzenie następnego byka 
odrazu go uspakaja. Nowy byk jest 
ociężały. Nie reaguje ani na czerwień 
płacht, am naw et na ostrze dzid. 
Matador nie moze zacząi -swojej 
pracy

„Fuego! Fuegol" (Ognial) —  tłum 
głośno i nata- czywie domaga się 
„ożywienia" byka przez wsadzenie 
mu w grzbiet dwu rakiet zapalo­
nych- B y k , zmordowany naganką, 
sta je  przed matadorem i nadstawia 
mu karku, zda się, i e  błaga o ko­
niec męki zadany zręcznym ciosem. 
M atador celu je z b ardzo bliska i 
tym razem odrtzu  tratia

T um wpada w delirjum zach­
wyt'

Trzeci byk  je s t  tak rozw ścieczo­
ny, i e  go nawet nie potrzeba draż­
nić. Odrazu wpada na m atadora —  
ten czyni jeden  zwinny ruch i gru­
be cielsko wali mu się do stóp.

Nie tego a ie  można nazwać rze­
zią. T o  było zwycięstwo spokoju 
myślącego czlcw.ełca nad zwierzem
0 wieie silniejszym, lecz wściekłym
1 bezmyślnym. T o  byłe nawet bar- 
Ćto godne podziwu i zasadniczo

r źne od ohydy rzez' oczekiwań 
Sprawdziło się raz jeszcze, i e  nig 
nie iesf stra->znym moment zetkn 
:ia, straszną ,est  tylko iudzKa wy 
brażnia...

L e c i  o ło wchodzi czwarty by 
11 * zystko zaczyna się od początki 

matadot zamierza uderzyć —  w te 
na arenie robi się straszne zami 
szanie. Jaki wa-jat wyskoczył zp 
śród publiczność i i leci wprost i 
rcgi byka M a przy sobie szpai 
ukrytą w cz-rw one- płachcie. Dost 
manji prześladowczej na punlrc 
korrvdy. K rępują  jpo i wyprowaar 
ją. Wycywa i ię  M a oczy straszr 

Przerwana na chwilę walka t 
czy się dale-. P ada czwarty byk, | 
n-m Piąty, wreszcie srósty  i ostati 

T łum  regna m atadora frenetyc 
nemi oklaskami. Cielsko byka krw 
wi S łonce  zachodzi.

Krew i słońce —  symbole Hit 
panji Dziwny ten kraj ma kult d 
słońca, a zwłaszcza dla krwi. Dlat 
go tak bardzo czci umęczon 
Ch-ystusa, dlatego ma za sobą ty 
wieków akwizycji, dlatego równi 
urządza korrydy.

A  m cze to M au-ow ie naucz; 
Hiszpanię gardzić ż y c e m  az do uc 
czenia m ęczeńskiej śmierci?

M arja  M ;ti te tezowa.
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VIESCII OBRAZKI Z KRAJU
Tragiczna śmierć dziecka

otrutego przez felczera.
Dnia ‘28 czerwca zmarła 16-*nle<*ięezna 

córeczka Antoniego Żamojdy, mieszkańca 
wioski Nowos.olk. pod lwjem. Zwłoki dziec­
ka zawiezione /.ostały do lekarza miejscowe­
go w Iw.ju d ra Korneckiego, który stwier­
dził, Ze dziecko zostało otrute morfiną.

Wszczęte dochodzenie ujawniło, iż na- 
Krótko przed śmiercią podano dzicku do spu-

życla lekarstwo sporządzone przez felczera 
Antoniego Pakucla, zamieszkałego we wsi 
Sątakl, gminy iwiejsklej.

Przy przeprowadzaniu rewizji w miesz­
kania fełczerss znaleziono różne przyrządy 
i narzędzia chirurgiczne, które zakwestio­
nowano.

Nieszczęśliwe wypadki.
Dnia 28 czerwca mieszkaniec wsi Jam on- 

,ty, gminy .iw iejskiej, Stanisław  Łapuć, pod­
czas koszenia trawy na łące, został postrze­
lony w puwre udo przez niewiadomego 
sprawcę. Kannego pr "wieziono natychm iast 
do miasteczka Iw j-lt. gdzie mu udzielono 
pierw szej pomocy lekarskiej. Zachodzi uza­
sadnione przypuszczenie, iż wystrzał został 
oddany przez kłusownika, a  zabłąkana kula 
trafiła  Lapueia.

—  W  dniu 29 czerwca mieszkanka wsi 
Chorużowce, gminy lidzkiej 18-letnia Olga 
Pilutównu. utonęła ipodczas kąpieli w dołach 
napełnionych wodą, obok m iejscow ej ce­
gielni. 'Na 'wszczęty alarm  przez towarzyszki 
nieszczęśliw ej zbiegli się m ieszkańcy pobli­
skie j wioski i wy dobyty z -wody ciało Piłu- 
tówny. Jednakże pomimo zastosowania 
wszelkich zabiegów Pilutówny nie zdołano 
przywrócić do życia.

1 I 3 A
■f 4-dniowy kurs spółdzielczy w Lidzie.

W  dniach od 36 do 28 czerwca odbył się 
w Lidzie 4-dniowy kurs spółdzielczy zorga­
nizowany przez Ludzki K onrtet Spoi. Pow ia­
towy. Przewidywane było przyjęcie 30 kur­
santów  .średnich, zaś zgłosiło się 3", przy­
było na kurs 32. Poza te m zgłosiło kilku­
nastu uczniów Szkoły Handlowej ks. ks. P i­
ja ró w  w  Lidzie.

Kierownictwo pedagogiczne powierzono 
kierownikow i W ydziału Społeczno-W ycho­
wawczego przy 7wiązku Spóldz. Spoż. K. P. 
p. F r a n c i s z k o w i  Dąbrowskiemu. Z d z ie d z in y  
spółdzielczości rolniczej prowadził wykłady 
p. dyr. Wiitwiicki. Poza tein p r z y ję l i  udział 
jako wykładowcy p.p. starosta Uogatkow. ki 
H e n r y k ,  dyr. Malski i i n s t r .  0 . P. W iktor 
'Kordowie?.

W  trakcie kursu zostały zwiedzone m ie j­
scow e organizacje spółdzielcze, niektóre za­
kłady m iejskie, wystawa uczniów Szkoły Po­
w szechnej w Lidzie i Szkoła Rolnicza Se jm i­
kowa w Berdówce.

Szczere uznanie należy się p. Rogowskie­
mu inspektorów szkolnemu i ki erownikowi 
szk. pow. p. Michniewskiemu który przez 
chętne oddanie lokalu do dyspozycji kursu 
(sala gimnastyczna w- gm achu szkoły pow­
szechnej) w znacznym stopniu przyczynili 
s ię  do powodzenia kur„ti.

4- Podniosła uroczystość w Lidzie. W nie­
dziele 29 i zerwca odbyła się rw Lidzie piękna 
-j podniosła uroczystość poświęcenia kamie- 
n ia  węgieLnego i wmurowania aktu erekcy j­
nego pod, „Pom nik Niepodległości", który 
staraniem  młodzieży Gimnazjum Państw o­
wego im Hetmana Karola Chodkiewicza sta­

jnie na Placu Chwały w Lidzie
P  nroczysteim n ab ożeń stw ie  w kościele  

jp araf jalnvni tłumy ludności udały się 7 pro 
-cesją na P lac Chwały gdzie  ksiądz k a n o n ik  
B ojaru n ie c  wygłoesił o k o l ic zn o śc io w e  -kazanie 

j j  d o k o n a ł  p ośw ięcenia  kam ienia  węgieLnego 
-w obecności p. starosty  i  p rze d sta w ic ie l i  
Armji w osobikc.li pik Altera d-cy  Garnizonu 
, ppłk. 'Kubina d-cy 77 p. p wraz z całym
Jiorpu"un  O ficerskim  ora,z delegatów wszyst­
kich szkół urzędów, organizacyj i związków. 
P o  Jokonam u poświęcenia przystąpiono do 

-wmurowania w fundament aktu erekcyjnego 
treści następującej:

„D z ia ło  się dnia 29 czerwca Roku P ań ­
skiego tysiąc <jz>e\vięćcet trzydziestego w L ’- 
dzie. starym  grodzie Gedyminowj-m. Za P re ­
zydentury Profesora lł-ra  Ignacego M ościc­
kiego gdy Marszałkiem Polski i Wodzem 
Duchowym 'Nar idu ibyl Józef Piłsudski, a 
p reinjerem  Rządu Pułk W alery Sławek zaś 
D y re k to re m  Gimnazjum Państwowego imie­
niem Hetmana Karola Chodkiewicza w  L i­
dzie W a c ła w  Bialokoz W obecności Starosty 
He.my,ka Bogatko w skiego, przedstawicieli 
Anmji. Municypalnoś, i W ł a d z  O rg an iza cy j  
P. W . i \v. f .  oraz wszelkich delegacyj akt 
ten erekcyjny ipod budowę Pom nika Niepod­
ległości skład a my.

PoniniJi tcMi atumptam młodzieży szkolnej 
g im nazjum  Państwowego .mieniem Hetmana 
tKarol t ( bod.kiewicza w Lidzie z dobrow ol­
nych idek ufundowany, a pamięci tych
wszystkich, którzy pracy ciężaT e m  i krwi 

-ofiarą wolności nam  danej się przyczynili,
poświęcam; .— yjy n j2ej podpisani na dowód 
gorąc go uko, ilan]-a o jczyzny na wieczną 
T.zei lam iątkę dla przykładu potomnym 
a  dla własnych serc podniesienia wznosimy".

N a s tę p n ie  ip. B o ż ę c k i  T a d e u s z  w y g ło s i ł  
^ K o l i c z n o s c i o w .  p r z e m ó w ie n ie ,  o d c z y t u j ą c  
. r ó w n u c z e s m e  t r e ś ć  w m u r o w a n e g o  a k t u  e r e k ­
c y j n e g o .  W z n io s łą  tę u r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  
o d ś p ie w a n ie m  k i lk u  p ie ś n i  n a r o d o w y c h .

iWIĘCIAMY
+  W ycieczka do W arazawy. W  dniu 10 

wzenwca -r. b. dziatwa 7-go oddziału Szkoły 
Pow szechnej w Swię damach odbyła w yciecz­
kę do Warszawy, pod kierow nictw em  p. Sta 
nastawa Zdybka, k ierow nika powyższej szko­
ły  oraz p .Andrzej i iSśaąfkiawicza, nauczy­
ciela  tejże szkoły. W ycieczka trwała tylko 
cztery  dni, a to ze względu na szczupłe i un- 
dusze, zbierane swojomi siłam i przez 
szkołę, zapom ocą różnych imprez, urządizo- 
-nych przez d z; a twę szkolną oraz kina wę­
drownego, którego ks. Sztejn prefekt tu te j­
s z e j szkoły b> 1 łaskaw udzielić.

W1 rzasic wycieczki dziatwa zwiedziła 
park i pałac ł.Tzie.ik,, w iki, zaznajam iając się 
tam ,z zabytkami sztuki, pochodzącej z epok’ 
Stanisław ow skiej. Zwiedziła również zamek 
króli wski, gdzie m ała ApolśobooSe obejrze­
nia ślicznych sal, zdobionych pięknomi obra­
zami pochoeLzącemi 7 pod pędzi,- słynnych 
artystów zarówno polskich jak  i artystów  
obcych krajów . Tam  też Hliałf sposobunść 
zobaczyć brutalne i niszczycielski- czyny n a . 

jszych zaborców, 0 których tak dużo rzytara 
Vr h istorji. D alej udała się dziatwa do ogro­
du zoologicznego, oglądając wT naturze to, 
czego się uczyła z podręczników. Stąd 
do Luna-Parku", na Stare Miasto, do ogrodu 
Saskiego na Grob Nieznanego Żołnierza : 
P.lac Marszalka Piłsudskiego.

W ostatnich chw ilach swego pobytu zwie­
d z ili d« atw a. muzeum wojskow e, narodowe, 
p lac i krzyż raizg" ,a ora,z cytadelę, oglą 
•dając tam sale, w których więzieni by 'i oby­
w atele. w a l c z ą c y  o niepodległość Ojczyzny, 
oraz celę, w której więziony b y ł  nasz W ielki 
W ódz, M a r s z a łe k  Józef Piłsudski.

W dniu 14 czerwca dziatwa pełna rado­
ści i w,rażeń powróciła do Swięcian, dzięku 
ją c  swo.m wychowawc om i przt woiln'koni 
■wycieczki 'za staranie i trudy połciom  przy 
organizow aniu wycieczki. X.

SMORGONiE
+  -c dnla Szkota Z“ Wodowa w Smorgo-

niach- Od roku już, dz ięk i  s taran iom  Stow a­
rzyszeni: P r z y ja c ió ł  Oświaty w Sm orgoniach, 
śstn;eje -u c-klasow a K oedukacyjna Średnia 
iSzko-ta Handlowa, która z d n iem  25 czerwca 
b. r . zakończyła pierwszy rok swej egzysten­
c ji z następuM cyr w y n ik ie m : na k l a s y f i k o ­
wanych ui zninw 4 8  otrzym ało p ro m o cje  do 
klasy d rug ić j  12.

Uczniowie tej szkol, rekrutu ją się w prze- 
. aznej części z dzieci drobnych rolników , 

■którzy nie m ając nadziei pozostawić swemu 
pótumst-,. u w spuściźnie w arsztatów rolnych, 
dostatecznych do utrzymania, dają mu ■wy­
kształcenie zawodowe, odciążając w ten spo 
isób z karłowatych gospodarstw analfabetów  
i bezrobotną młodzież.

Liczna frekw encja młodzieży, żądnej nau 
ki iw nowootworzonej szkole, wykazała na ile 
szkoła la odpowiada potrzebom m iejscow ej 
ludności, d a jąc fachow e w ykształcenie tak 
bardzo odpow iadające wymogom d zisiej­
szych czasów i różniące się od szkół ogólno­
kształcących bardziej realnem i podstawami 
do zarobkow ania.

Według posiadanych wiadomości wpisy 
do klasy pierwszej przyjm uje D yrekcja szko­
ły od 2 6  czerw ca do 10 lipra i będa wzno­
wione w terminie jesiennym  od dnia 20 do 
30 sierpnia włącznie. Od kandydatów w stę­
pujących wymagane są świadectwa ukończę- 
nia 7-klasow ej szkole pow szechnej iub 3 klas 
szkoły średniej i niepr.zekraczający wiek 17 
lat.

Pom yślny rozw ój szkoły daje gw arancje, 
że w najbliższy m czasie uzyska ona prawa 
szkół państwowych i jako  jedna z. nielicz­
nych tego typu szkól zawodowych na n a­
szych ziemiach przyczyni się do uzdrowienia 
.stosunków gospodarczych w kraju. Z. B.

MOŁODECZNO
4  Pokaz Rolnlczo-Hodowlany w Moło- 

decznłe Na wniosek przewodniczącego Ko 
mitetu Obywatelskiego P rzy jęcia  Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej w .Molodecznie —  
starosty Tram ecourta Komitet uchw alił u- 
rządzic dnia 22 czerwca r. b. podczas pobytu 
Głowy Państwa, pokaz rolnirzo-hodow lany 
w Mołoderznie, poruczając zorganizowanie
1 wykonanie odnośnych prac Towarzystwu 
O rganizacyj i Kółek Rolniczych jako sekcji 
Komitetu, na czele której stanął prezes T-wa 
p. Ja,n Puciato —  powołując do współpracy 
oerisonel agronom iczny T-wa wraz z p. Żu- 
kieiem agronomem powiatowym.

Gdy Pan Prezydent przybył celem  ot­
warcia i 'zwiedzenia pokazu, w bram ie w ej­
ściow ej, w obecności 8.U0O publiczności, po- 
•V itał P. Prezydenta prezes T-wa Org. i Kółek 
Roln. p. Jan  Puciato se.rdccz.nem przemówie­
niem.

Po przemówieniu p. Puciaty, Pan Prezy­
dent udał się na teren wystawowy.

Ze wszystkich działów na pokazie rolni, 
czo-hodowlanym, najw iększy byl pokaz ho­
dowlany na który dostarczono 22 buhaje i 
102 krowy z których nagrodzono 6 szt. li­
stam i pochwalnemi, 4 dyplomami na medal 
bronzoiwy, 1 dyplomem na medal srebrny, 
dwie prem je ipo 300 (At. za buhaje drobnej 
w łasności 5 38 nagród pieniężnych na sumę 
917 ,7.1. Z ogólnej ilości 151 koni, zostało n a ­
grodzonych l t  sztuk. Nagrody rtrzymali- 
pp. Odyniec Czesław za klaczkę i ogiera —
2 medale srebrne. Puciato Ja n  za ogiera—  
medał bronzowy, Pilecki Jan  z WieTzchów- 
ki za ogiera —  medal bronzowy i reszta 
listy pochwalne, oraz 38 nagród pieniężnych 
na sume 970 zł. Pozatem nagrodzone zostały 
listami pochwalnemi okazy owiec, drobiu i 
królików.

Pawilon Okr Tow. Org. j  Kół. Roln. po­
siadał cały szereg narzędzi rolniczych, prób 
'k,i nawozów sztucznych, osełek do ostrzenia 
kos i t. p.

Za eksponaty łąkowe został nagrodzony 
małym złotym medalem p. W ładysław Osie- 
cim sk: z Koszewnik i listem pochwalnym 
p. Teodor Sidorowic.z. Retoniarnia i drukar­
nia sejmikowa, .kaflarnia B-ci Zwolińskich 
z Kraśnego nagrodzone zostały listam i po­
chwalnemi za dostarczone eksponaty beto­
nowe, dachówkę, kafle i t. p. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje praca 17-tolelniiego 
Michała Żabińskiego, przedstaw iająca model 
dworku z ogrodem i wodotryskiem, w ykona­
ny całkow icie z tektury i papieru, na którą 
'o  pracę zwrócił uwagę Pan Prezydent.

Miłe wrażenie uczynił paWilnr. szkolny 
posiadający cały szereg prac uczniów i urze- 
nic szkół powszechnych urządzony pod kie­
rownictwem Inspektora Szkolnego Kuczkow­
skiego. Następny pawilon ludowy robót ręcz­
nych gustownie urządzony staraniem  pp. 
starościny Tram ecourtow ej i żonv zastępcy 
starosty -Sylwestrowiczowej, przy pomocy pp. 
P ileckiej, iReutowej, .Snitkowej oraz Osie- 
oiimskiej, tudzież czynnym udziale w ak c ji 
d ekoracy jnej p. J .  Guminskiego urzędnika 
Starostw a 3 syna zastępcy starosty Bohdana 
Sylwestrowicza —  zgromadził około 600 eks­
ponatów, przeważnie wyrobów tkackich. 
Kilim y, obrusy, ręczniki, wystawione przez 
w ieśniaczki z terenu całego powiatu, wyroby 
ktńryoh w poszczególnych wypadkach wy- 
rńżniały się doborem kolorów , gustownemi 
wzorami w stylu regjonalnym , tudzież w nie­
których wypadkach artysłycznem  wprost wy­
kończeniem , zaw dzięczając efektownemu u 
łożeniu i rozwieszeniu -  zamieniły zwy kła 
drew nianą szopę na bardzo efektowny pir.zy- 
b\ tek sztuki 'udowej, w yw ołując u zw.edza 
jących niekłam ane uznania. Za najgustow- 
niej&ze i na jlep ie j wykonane prace w tym 
dziale nagrodzono ogółem 55 osób, w tem 
2 nagrody po 30 zł., 2 po 20 zi, 1 nagroda 
15 zł. 9  >o 10 zł. i reszta p« 5 zł. lak  iż 
praw ie ,z każdej wsi ktoś z wystawców zo- 
sta l odznaczony. Prócz tego zostały nagro­
d z i e  listami pochwalnemi panna Reulówua 
7 — za pasiaki łowickie i j>- Kuz-
rz k Z 1,1,1 l' ow :i —  za wyrob> garncarskie. 
Z robót artystycznych wyróżniały s,ię roboty 
coronek k|< ckow ych i na siatce , wykonane 
przei Sierociniec Sejm ikow y w Rakowie, 
prowadzony "Zi*7 a’ki,nnice z zakładu Zrze­
szenia Sióstr im. M arji ze Lwowa, oraz ob- 
■usy mereszkowane p. Gafijpw skiej z Rakowa 

i teneryty panny S„nj Siemaszkiewiczówny 
z Łobaczówki, gm Icb-edziowskiej.

Reasumując cał rsztiłt należy stwierdzić, 
iiż organizacja pokazu-wystaw y była świetna, 
dzięk' umiejętnemu >7mieszczeniu pawilo­
nów ii włożone i pracy, zarowno w dział orga­
nizacyjny jak i dekoracyjny '’ ,vwiąc 0 clzia- 
ie dekoracyjnym  należy podkreślić pi ace sek­
c ji  gospodarczo-dekoracyjnej, na czele k tórej
sta ł  p. S obieszczań ski  —  kierownuk H u rtow n i 
S p iry tu so w e j.

Przechodząc do omawiania e.kspunaiow 
mależj (Stwierdzić, iż ogół wykazał dorobek 
rolników  w latach ostatnich, co bezwriglcdnie 
przypisać należy pracom  Okr. Tow . Org. i 
Kół. Roln. :i jego agronomiczemu persone­
lowi.

Na takież w yróżnienie zasługują eki o 
naty Betoniarni i D rukam i Sejm ikow ej któ­
re  przed rokiem zaledwie mogły się jako tako 
utrzymać, a dziiś swemi przepustami, płytami 
chodnikoweimi, dachówkami i pustakam • 
oraz wykonaniem robót drukarskich, zashi 
żyły na wvróźn,ienie, obsługując nawet są­
siednie powiały.

Zakończenie obrad Synodu Ewangelickiego.
W  dniu wczoretszym zakończyły «ię w V ilnie 3-dmowe O D r a d y  S y n o ­

du: Ew angelicko-Reform ow anego. Na zakończenie Synodu wysłana została 
da p. wo.ewody Raczkiewic.za delegacja w osobach k i.  super-intendenta 
Jastrzębskiego, ks. Htpoiita Iżyckiego i p Falkowsaiego celem wyrażenia 
władzom administracyjnym pod; tękowania za opiekę i ułatwienia w orga- 
n z a t j : Synodu.

Udział Łotwy w Wystawie Sztuki Ludowej 
i Przemysłu Ludowego w Wrknie.

zakresie miejscowej organizacji z o ­
stała również przez sfery decydu>ą- 
ce  potraktowana przychynie. Inicja­
tywa Wilna, jako  najbliższego z n iast 
Polski na północy, w zrkres e zor­
ganizowania tego rodzaju W ystawy 
spotkała sie w Rydze z bardzo ży- 
wem uznaniem oraz gotowością i 
chęcią  do współpracy.

W  dniu 26-go czerwca w Rydze 
rozklejono poiskie plakaty w łotew ­
skim języku, głorzące o otwarciu 
we wrzeiiniu bi»ż roku w W iinie 
11 cb Targów  Północnych . Folsko- 
bałtycko-Skandynaw skieJ Wystawy 
Sztuki Ludow ej i Przemysłu L u d o ­
wego.

' W  dniach na jn iższych  zostaną 
zwołane dws posiedzenia w spraw ie! 
1 argów i W ystaw y w W iln'e, a mia­
nowicie posiedzenie u p mmistra 
oświaty i drud^e u b. prezesa min’ 
strów . prezesa Polsko Lot« wsi 'ego 
Zbliżeń.a przy współuaziale naszego 
Peselstw a i Konsulatu w Rydze. 
Dalsza poniekąd op :eka nad poczy­
naniami Sekcji W ystaw y Sztuk, L u ­
dowej i Przem. Ludowego wr Wilnie 
po wyjeżdzie p. Luczkowrskiego z 
Rygi, ak również organizacja wy­
cieczek  do W ilna pozosta :e w ręku 
Poselstwa Poltkiego, zas sprawy 
czysto targowe w ręku Konsulatu 
Polskiego w Rydze.

Nawiązany przed k>lku rmesięca- 
m : za pośrednictwem Polskiego P o ­
selstwa w Rydze kontakt w wprawie 
W ystaw y Sztuki Ludowej i Przem y­
słu Ludowego w Wilnie ( 1 4 IX  — 
28 . r b.) otiRgnął w tych c.r .ech
pomysmy rezultat, tak, że zaprojek­
towane przez S e k c ję  W ystaw y II ch 
Targów  Północnych zamierzenia 
można uważać za sfinalizowane.

Dz.ęki interwencji i poparciu n a­
szego Poselstwa, został dnia 2t> i 27 
czerwca przyjęty dyrektor Il-ch T a r ­
gów Północnych na audjenc,acb  u 
ministra oświaty p. Fdm . Siem elsa 
oraz b, prezesa Rady Ministrów p. 
S k u jen ek ta ,  u dyrektora Muzeum 
Etnograficznego w Rydze i dyrek­
tora Departamentu w Ministerstwie 
Finansów p. Kalnozolsa.

Rezultat konferency, odbytych w 
sprawie udziału Łotw y w Polsko- 
FiŁltyćko Skandynaw skiej W y s 1®***® 
Sztuki Ludow ej i Przemysłu Ludo­
wego w Wilnie uważać należy za 
zadawalniający.

Przez D y rek c je  Muzeum E tn o ­
graficznego została ustalona sala, 
którą w lwiej części t j. około 75n/o 
obeśle Muzeum, które, nawiasem 
mówiąc, jes t  bardzo zasobne i liczy 
około 30,000 pierwszorzędnych oka­
zów łotewskie, sztuki ludowej, prze­
mysłu ludowego i wog' Ie folkloru.

Sprawa linansowego poparcia w

0 gwałt nad upośledzoną fizycznie 
i umysłowo.

We wsi ©sowo, gm. żyrm uńskiej, pow, li- 
tlzkiego mieszka rodzina w łościańska Drabów 

Śród rodzeństwa kilkunastoletnia Z ofja 
od urodzenia je s t upośledzoną. Budowa ciała 
nieprawidłowa, inKast mówić, niewyraźnie 
bełkocze, a nadto cierpi na niedorozw ój u- 
mysłowy. a jak  stwierdził lekarz stan je j  ro z­
woju odpowiada 3-lełniemu dziecku.

Około Bożego Narodzenia 1928 r. m atka 
(kaleki spostrzegła, iż ta jest w stanie poważ 
nym woJaec czego zabiegała, by ustalić kto 
jest krzywdzicielem i tak upośledzonej istoty 

Podejrzenie padło na mieszkańca tejże 
wsi niejaknego Całko-Bereszczańskiego, liczą­
cego zaledwie 19 lat.

Sprawą zajął się brat skrzyw dzonej Kazi­
m ierz Drab, który przy dwóch ukrytych świa­
dkach ■przeprowadził rozmowę 7. dom niem a­
nym uwodzicielem Bereszczańskim.

W  czasie rozmowy Bereszezański przyz­
nał się do zbrodni gwałtu nad nieszczęśliw ą 
dzuewczyną a nawet zgodził się dać 500 zł. 
bylebv jego m atka nie dowiedziała sie o tym 
bestjalskim  czynie.

Na zasadzie ta.knh dowodów Beresz-zań- 
skiego pociągnięto do odpowiedzialność, pra­
w nej, chociaż próbował s-e on wypierać 
zbrodni

Po D ew nym  c z a s ie  Zotja urod,zi;a  d z ie c k o  
z u p e łn ie  n o r m a l n e ,  s w y b itn ie  'u m i c k i e  j e g o  
r y s y  p o t w ie id a i ły  niezbicie ze o jcem  maleń 
etw»a j e s t  B

Proces ten ostatnio toczył się przed są­
dem okręgowym, w składzie: wiceprezesa
Kaduszkiewicza, Zaniewskiego i Miłaszewi 
cza do którego matka ch o re j Z ofji dołączyła 
a k c ję  powodową, dom agając się przysądzenia 
n a rzecz dziecka 600 złotych.

Po rozpatrzeniu te j sprawy przy drzwiach 
zamkniętych, sąd zgodnie z wnioskiem prok. 
Baniewicz*, uznał Bereszczańskiego za v inne­
go inkryminowanego mu czynu i skazał na 
osadzenie iprzez 3 lata w domu pcpawiry.

Na rzec z dziecka iZoifji od skazanego za­
sadzono aż 6 tys. złotych t. j.  dziesięć i ok-o 
tnie w ięcej niż żądano.

K*-er

Dziś: Martyniana.
Jutro: Nawiedz. N M. P

N I K  A
Joseia  Kawkiewicza Mieczysława Józefa  
Zasła wskiego, Maksa Michała Świrklisa 
(Świrkszlissa), Andrzeja Cagary. W stęp 
wolny.

Wschód słońca— g. 3 m. 19 
Zachód , —g. 20 m. 00

Sooatrzeżenta Zakładu Meteorolog]! U. S. B 
w Wilnie z dola 1/Vll— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 757 
Temperatura średnia: -f- 19° C 

.  naiwyższa: 4 - 23° C 
.  najniższa: 4 - 11° C 

Opad w milimetrach- 1 
Wiatr północny.
Tendencja barom, wzrost.
U w agi: półp., :nmurno.

OSOBISTE.
— Prezes Izby Skarbowej w W linie p. Ka­

tyński w dniu w czorajszym  w yjechał w spra­
w ach służbowych do Warszawy.

URZĘDOWA.
—  Skrócenie godzin urzędowania. Na os-

tatniem  posiedzeniu Rady Ministrów przyjęto 
uchwałę, aby w okresie letnim prara w Urzi - 
dach kończyła isię nie o godz 3-e j w dnie 
powszednie a o godz, 2 i pół, w soboty z?ś 
nie o godz. 1 d pół a o godz. 1-ej. Okólnik 
w te j sprawie został iw dniu w czorajszym  ro ­
zesłany.

Zatem od dnia dzisiejszego wszystkie u- 
rzędy państwowe otwarte będą od. godz 8-ej 
do 2 i pół, a w soboty od godz. 8 -e j do 1-ej 
W' poi .

Ja,k s ie  dowiadujem y, również w- niektó- 
Tvch sam orządach, projektow ane jest skró­
cenie w okresie letnim godzin pracy.

ADMINISTRACYJNA.
—  W ykroczenia adm lnistraryjne. W  c ią ­

gu ubiegłego m iesiąca poszczególna konnsar 
ja ty  L o lic ji -Państwowej sporządziły na te­
renie m. W ilna 2116 protokółów karnych za 
rozm aitego rodzaju  w ykroczenia przeciwko 
obow iązującym  przepisom adm inistracy j­
nym. 'Najwięcej protokółów sporządzono za 
opilstwo, zakłócenie spokoju publicznego o- 
raz za -wykroczenia w rurhu kołowym

—  45 nowych onywatełi polskich. W  u- 
b egłym śnie ,ącu władze adm inistracyjne na 
terenie xn. W ilna i powiatu w ileńsko-trookie- 
go wydały 45 nowych zaświadczeń obyw a­
telstwa poi.sk i ego oraz tyleż dowodów osobi­
stych.

SPRAWY PRASOWE.
—  Konfiskat- „Dziennik t Wileńskiego'

W dniu w czorajszym  władze adm inistracyj­
ne zarządziły konfiskatę „Dzaenni.ka W ileń­
sk iego " za umieszczenie tekstu prow okacyj­
n e j rezolucji kongresu ^krakowskiego. Jak  
w  »dom > tek.«it te j rezolucji już poprzednio

dał skonfiskow any. K onfiskacie uległy ró ­
wnież wiszy&tkj* pisma które zamieściły o- 
m aw ianą rezolucję . W  W iln ie skonfiskowano 

P°‘wo<! u pisma żargonowe „C ejt“ i 
„Tog" z dnia 30 ub „n.

UNIWERSYTECKA.
—  Prom ocje. Dziś o godz. 1-ej w Auli 

Kolumnowej Uniwersytetu odbędą saę pro­
mocje na doktora wszechnuuk lekarskich 
następujących osób: Jana Paczkow skiego,

Z POCZTY.
—  Ulepszenie komunikacji telefonicznej

na szlaku W ilno— Grodno. Ja k  się dowiadu­
jem y, W ileńska D yrekcja Poczt i Telegrafów  
zamierza w krótce przystąpić do polepszenia 
kom unikacji telefonicznej na szlaku W ilno— 
Grodno. W związku z tem projektow ana jest 
uriana na tym odcinku przewodów żelaz­

nych na branżowe.
—  N o w e  znaczki pocztowe. W ładze pań­

stwowe wypuściły obecnie nowe znaczki po 
cztowe wartości 75 groszy.

Niezależnie od powyższego m ają  w krótce 
ukazać się w  obiegu specjalne znaczki po­
cztowe w ydani nrzez pocztę dla uczczenia 
10-tej rocznicy ‘zwycięstwa nad W isłą.

—  Księgi zażaleń w urzędach pocztowych. 
Przeprowadzone ostatm o inspekcje urzędów 
i agencyj 'pocztowych na terenie Okręgu 
Wileńnkiego pozwoliły stw ierdzić, iż w wielu 
urzędach i agencjach nie są zaprowadzone 
księg: zażaleń. W  związku z tem W ileńska 
D yrekcja  P  i T. /wydała zarządzenie ja k  n a j 
Tychlejszego zaprowadzenia powyższych ks. 
oraz powiadomienia publiczności o ich zało 
żeniu przez ogłoszenia w poczekalniach urzę­
dów

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  Dalsi ucieczka robotników z P . P . S.

C. K. W . W  niedzielę dnia 29.VI.30 r. o godz 
10 w lokalu przy ul Za walnej 1— 4 odbyło 
się W alne Zgromadzenie Związku Cegielni 
ków pozostającego dotychczas pod wpływami 
P. P. S . C. ,K. W.

Na zebraniu uchwalono jednogłośnie wy­
cofan ie się z pod znaku iP. P. S. i przystą­
pienie do organizacji „Gospodarczych Zw ią­
zków Zawodowych Robotników Budowla­
nych w W iln ie", tworząc samodzielny i n ie ­
zależny Związek Cegielników o charakterze 
Związków Gospodarczych.

Po przyjęciu te j uchwały wybrano Żarząc 
w  skadzie: Szatkowski W ładysław, prezes. 
Mackiewicz Stanisław sekretarz, oraz Be 
piszcz Bronisław , Sawicki Stanisław  Sztucki 
Edward i Stankiewicz Stanisław jak i człon 
kow.ie Zarządu.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
—  Zjazd koWeński. Tegoroczny zjazd 

koleżeński wychowanków b szkół średnich 
rosyjskich d. r  1905 zgromadził 37 kolegów, 
którzy po uabożenstwie w kościele św. Jana  
i zdję-’ J  fotograficznym na podwórzu un! 
wei syteckdem zwiedzili gmach uniw ersytecki 
(przed, w ojną gimnazjum rosy jsk i*).
' W ieczór on w Klubie Szlacheckim  odbyło 
się zebranie, na iktórem uchwalono ugólne 
zjazdy koleżeńskie urządzać raz na 3 lata, 
a  zbierać się na p.gaw ędkę co m iesiąc u 
K. Sztralla przy ub Zam zow ej o g. 8 wiecz 
3-go każdego m iesiąca

R O 2  N E.
—  W sprawie pr«»lnngal likw idacyjnych.

Z dniem 30 iub. m, upłynął term in  prolongai 
likw idacyjnych cofniętych koncesyj na de- 
taliczną sprzedaż napojów  alkoholow ych. W 
związku z tem wMeńskie władze skarDowe 
otrzymały polecenie nie udzielać dalszej pro­
longaty likw idacyjnej tym detalicznym sprze­
dawcom napojów  alkoholow ych którym  co ­
fnięto względnie omdówiiono koncesyj skarbo 
wych: 1) na żądanie władz adm inistracji o-

gólnej, 2) za przekroczenia skarbowe. 3t za 
wydzierżawienie koncesyj, 4) z powodu za j­
mowania posad "ządowych względnie w in ­
stytucjach skarbowych lub samorządowych, 
stałego przebywania poza granicam i państ 
wa oraz skazania przez sądy za przestępstwa 
z cnęc zysku 'un za zńr rdnie pospolite w re­
szcie 5) opróżnionej po zmarłym członku ro ­
dziny.

Co do pizostałłych detalicznych spr7edaw 
rów  napojow alkoholow ych, którym tern.in 
z.KWicacj: ich przedsiębiorstw up*ynąl z dn. 
30 czerwca r. b ., ministerstw o upoważniło 
Izbę Skarbow ą do udzielenia dalszej prolon­
gaty likw idacyjnej do 31 grudnia r. b . o ile 
urząd wojewódzki nie podniesie w poszczegól 
nyeh wypadkach sprzeciwu.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Miejski w Lutni. Dziś z powodu 

próby generalnej przedstawienie zawieszone
-u tro  W"hodzi na repertuar Teatru Lutnia 

ostatnia nowość, wyborna kom edja Lenza 
„Perfumy mojej iony“. Sztuka ta obfitu jącą 
s sceny pełne humoru i zabawnych sytuacyj, 
niewątpliwie cieszyć się  będzie Wieikicm po­
wodzeń. im . W  rolach głównych wystąpią 
EychLrów na Ceranka, Kozłowska, Ciecier­
ski, Ditrych oirar iRyszard W asilew ski, który 
sztukę tę wyreżyserował.

—  Teatr Letni w ogrodzie Po-Bernaidyo- 
skim. Dzisiejsza premjera. Dziś Teatr Letni 
rozbrzm iew ać będzie hom eryrruym  śmie­
chem na prem jerze arcyw esołej l rotochwili 
Thom asa Brandena „Ciotka K arola" Bez-

i brzeżnv humor i werwa, żywa akcją  scenicz­
na oraz doskonałe wykonanie, —  tworzą 
całość wesoła i nadwyTaz ujm ującą. W  sztu. 
ce zatrudnione sa w ybitn ie jsze  siły zespołu 
pod reży se-ją  Karola W yrwiez-W ichrow- 
skiego.

—  Widowisko operowe ..P ajace" na *  ol- 
re i„  powietrzu w ogrodził po-Bernardvń  
sklm W e środę dnia 2 lipca r. b. o cod z. 9-e j 
w ;ecz. wystąpi gościnnie na specjalnie UTza 
dzonej otw artej sranie w ogrodzie po-Bernar 
dyńsiem  znakomity tenor, ulubieniec naszej 
publiczności Stanisław Gruszczyński w partji 
dam a w operze I eo,ncavalla „P a jace". Bę­
dzie to potró jna a trak cja  dla naszego m iasta: 
występ najleptzegc w Polsce Cania, d ale j wi­
dowisko ciesaw e, ja k ie  tylko oglądać można 
zagranicą 3 to w środow iskach w ysokiej kul­
tury irtystycznej i po raz pierwszy u nas 
w 'ółudział w operze p ełnej orkiestry sym 
foniczn ej pod kierunkiem  kapelm. Zygmunta 
Dołęgi Przedsl awienie inscenizuje prok, A- 
dam L u d rig . Protrram uzupełni Lldji Wino- 
gradzka ze swoim zespoiem tanecznym.

FT A 0 J fl
ŚRODA, dnia 2 lipca 1930.

11.58: Sygnał ezasni z W arszawy. 12.10 
Gramofon. 12 30 Audycja dla dzieci. 13.00: 
K nnunlkat meteorologiczny. 17.15: Prog_am 
dzienny. 17.20: Chwilka strzelecka 17.35 
Monolog icg jo n aln y  Ciotki Albinowe 18.0C 
Zycit oierof wileńskich 19.00 .Ateński teatr 
la  n t a st y c z no -karyka t u ra lny “ odczyt 19.25 
Koncert pieśni W ehry‘ego 19.50 Progian. aa  
czwartek. 20.00 Prasowy dziennik radjow y. 
iRecifal fortepianowy, kom unikaty i muzyka 
taneczna.

■TZWAPTEK, dnia 3 lipca 1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.10 

Gramol on. 13.00 Kom unikat m eteorologicz­
ny. 15.50 O d c y t  turystyczno-krajoznaw czy 
17.15: P.i-ogran dzienny. 17.20: Komunika,, 
ongam za.yj spc4ecznych.17.35: Feljeton  i kon- 

,ce rt. 19 00 W rażenia teatralne z podroży po 
zagranicy. 19.25: Przegląd filmowy 19.50 
Program  na piątek. 20.00 : Prasowy dziennik 
radjow y, koncert z okazji święta amerykan 
skiego, kom unikaty i muzyka taneczna.

Nowinki radjowe.
RECITAL ALFREDA HOEKNA 

W POL. RADJO.
D zisiaj ?  lipca nada .Polskie Kadjo reci­

tal słynnego p ian;sty Altieda hoehna, dobize 
znanego publicznośri m uzycznej oraz rad jo- 
shichaczom ze swych poprzednich konceptów 
■i występów przed m ikrofonem  rad jostacji 
w arszaw skiej Program  obejm uje kilka arcy ­
dzieł literatury fortep janow ej wśród których 
na pierwsze m iejsce w su w a  się potężna so 
nata 'Beetho.ena op. 110. Usłyszymy rów 
nieź przepiękną balladę F  moi] Chopina, 
efektow ne i barwne „Ognie sztuczne" Debu 
ssv ‘ego oraz m odernistyczne „Tańce rum uń­
sk ie" Belli Bartoka.

WIECZÓR IGNACEGO DYGASA.
D zis.a j o godz. 21.30 nadany zostanie ze 

studja Polskiego Radja wieczór .^ r y j  i pieś­
n i"  w wykonaniu znakomitego tenora ooe-y 
warszawskiej Ignarego Dygasa. W śród licz­
nych pereł rejiertuanu wokalnego tego artysty 
zasługuje na szczególną uwagę popularna 
a r ja  „Rachelo, kiedy P an" z op, „Żyaowka", 
orrz  aria z op. „Konrad W allenrod" Żeień 
skiego odznaczająca się powagą i szeroką 
lin ją  m elodyjną.

CIEKAWA TRANSMISJA Z ŻYCIA
D zisiaj o g. 18-ej usłyszymy transm isję 

z życia sierot wileńskich.

JAK F.ADJOAMATOR URATOWAŁ OKRĘT?
Pewier kupiec angielski nazwiskiem Mr. 

Cyryl E. ibaron, który niegdyś był telegrafistą 
a oneenue jest gorliwym radioam atorem , sie­
dział w swojeim m ieszkaniu w Adelstone przy 
aparacie 3 słuchał depesz okrętowych. Na 
dworze srażyta się burza Nagle usłyszał 
aygnuł alarm ujący S. O- S. wysyłany przez 
ja k iś  okręt. Mr. Baron wywnioskował z tych 
depesz, ,że zagrożony niebezpieczeństwem 
okręt wzywał bczustanku stacje  iNorth Vore- 
iand o porno*, lecz nie otrzym ywał stamtad 
żadnej odnow.iedzi. Dowiedział Łię również, 
że był to okręt rosyjski „Jaków  Św ie-dłow ". 
A d ale j przekonał się Mr. Baron, źe -stacja 
dlatego nie odpowiada, ponieważ jest sama 
-tak zajęta nadawaniem depesz, ze alarmów 
nie słyszy podał je j  więc w iadomość o swo­
ich  nasłuchach telefonicznie. Już po kilku 
minutach dwa holownicze statki wyruszyły 
w drogę, by nieść pomoc zagrożonemu okre 
towi. Ratunek zdążył przyjść w porę, i ,.Ja  
kow Świerdlow' był ocalony tylko dzięki 
przytom ności umysłu rad joam atora. Mr. Ba 
ron otrzym ał parę dni później podziękowarr : 
i order ud rzi du angielskiego.

KI WA  t F l j W Y
„ZAKLĘTA RZEKA" 

( H o l l y w o o d ) .

To jest film  istotnie dźwiękowy i jako  
tak i tylko m ający ra c ję  bytu Gdy w ięl szość 
wyświetlanych i wygłaszanych u nas dźwię­
ków : iw można bardzo łatwo przerobić na 
zwykłe łdm y i : a n e  'z akom paniam entem  
ort. ‘stry czy tylko fortepianu z tvm tego 
zrobić się ne da. Dźwięk je s 1 tu jego inte­
gralna częścią, istota dobrze skomponowane 
go ad h o t dram atu. Dźwięk w postaci pio- 
ąenni, tego, jak  już to kiedyindzicj pisałam, 
n j j .  iekszego sukcesu, najw iększego w toru 
fłtiKU dźwiękowego. Ani trzask karabmu 
ir.aszynowcgo, warkot samolotu, c r «  mek te- 
tefonicEny, pukanie w drzwi, ani bełkotliwe 
gardłowe odgłosy nas nie wzruszą, ale i działa 
to piosenka izew na, prosta jj:oseuka. śy ew a- 
nŁ, bądź kochanej kopiecie bozpośredn o, 
bądz dochodząca ją  t  za murów potężnegc 
w ięzienia, gdzie niesłusznie choć nie bez 
grzesznie, i amknięty jest je j  ukochany, do 
chodzący za pośrednictwem cudownego wy- 
nalazku naszej współczesności, który już tv 
le dobrego uczynił na św iecie, ą którvm je s ‘ 
rad jo. Ten to właśnie m om ent jest tu zna­
kom 'cie 'wyzyskany, bo kogóż nie wzruszy 
czyjś, drogi mu głos, usłyszany niaspodzit-

wanie z za dziesiątej góry czy rzek, czy, 
co na jedno wychodzi, z wnętrza takie j wy­
kro jonej z otaczającego snas świata, l om*ry 
warownej. Głos pod postacią owej rzew nej 
piosenki zwłaszcza śpiew anej przez Ryszar­
da Barthehness‘a z takiem przejęciem , pet- 

i nym subtelnej m elaneholji wyrazem tw arz' 
co już tylko w i-d z kinowy może ocenić a nie 
słu chająca rad ja Bety Compsor. w ykonaw ­
czyni tej postaci ale przecież tu chodzi o 
w rażenie tego widza przedewszysłkiem

Gdybyż jeszcze te nieznośne djalogi nie 
były tak zniekształcone w brzmieniu głosu, 
zwłaszcza kobiecego, byłoby wszystko dob­
rze Fikn jest dobrze wyreżyserowany, ma 
doskonałych wykonawców; poza w srom nia- 
nvmi już dwojgiem głównych, są ta-y świet­
ni, ja k : W illiam  Holden. niezrównany jako 

aczelnik więzienia W ard-n, potem bardzo 
dobry Georg Słone, jak o  „boo-heger", Blackie 
i inni.

Nad program dodatek dźwiękowy tak zna­
kom ity —  jakiego chyba jeszcze nie było 
■w W ilnie. Je st to kw artet z op jRśgoletto" 
w wykor.aniiu artystów now ojorskiej „Metro- 
politan-H ouse". W szystkie głosy, zarówno 
kobiece jak  i  męskie wychodzą doskonale, 
wy-jątkowo mocno i czysto, a że to są głos 
wspaniałe, więc w rażenie jest niezwykłe i 
pełne złudzenie śpiewu ludzi żywych . (sk)

„ULUBIENICA MAHARADŻY"
(Helios)

Film y arw iękow e wcale nie są lepsze od 
niemych, a w dodatku d jożej kosztu ją. W 
„sezonie" to jeszcze można wytrzymać, na 
w akacje stanow czo się nie opłaci. Tak orzekł 
zarząd kinr Helios i zaaplikował filim- nieme 
I bardzo dobrze zrobił- w ybierając zwłaszcza 
na ipoczątek doskonały, bajecznie interesu­
ją cy  autentyczny film  egzotyczny. A kcja ca­
łe j h istorji rozgrywa się na tle prze.pysznej 
przyrody podzwrotnikowej Indvj, oraz -wspa­
n ia łe j ich  architektury a takic-hie .krajobra­
zów z Dbł dwoma elementami.

Patrzy się na to ze szczerem zadowole­
niem —  oryginai, nie żaden dekoracyjny fal, 
syfi,kat, choćby nawet bardzo efektowny. W y­
konawcy — to najzupełniej autenłyczni H in­
dusi, nie żadn, poprzebierani Niemcy jak  w 
jak im ś „Indyjskim Grobow cu" itp Minęły 
już szczęśliwue czasy tych falsyfikatów , zbla­
zowany niem al widz już nie da się naorać n a  
tekturowe Benaresy, czy Eshnapury. Fabuła 
filmu ma ja k iś  nieokreślony wschodni cza r> 
jest naiwna trochę ale zarazem ciekaw ą, e- 
m oeju jąca widza nadzwyczajnie. Jest w n ie j 
coś z haszyszu jak iś  niepokojący n astró j te ­
go kraju, coś z baśra „Tysiąca i jed nej nocy" 
bez korunkowo fantastycznych kłamstw tych 
opowieści, ale 'Z ach nam iętnością iem s iln ie j­
szą tu, że ubraną bardzo żywo i przekony­
w ająco w pozory prawdy. W szystko razem  
ma tyle egzotycznego wdzięku tyle poezji, 
że aż sic nie chce w ierzyć że film  ten ro ­
to ’ i Ni-amcy , m ianow icie indyjska ekspedycja 
„U fy" (rai. F ian k  Osten)

W ykonaw cy — jak  reśm y wyżej wspom­
nieli —  wszyscy, bez wyjątku — Hi lus,, 
spraw iają się  znakomicie, w kładając w swo­
je  zadanie ir.ai.imum szczerości i prawdy, bez 
krzty szarży. W szystko doskonale dobrane, 
typy z czaru jącą Seeta Devi (za pisownię nie 
ręczym y!,tegoroczną „Miss India" jw posta­
ci tytułowej! na czele. Jednerr słowem raso ­
we, stuprocentowe kino, w najlepszym  przed 
dźwiękowym gatunku.

O .kinomani! Idźcie i oglądajcie! (warunek 
—  trzeba przychodzić na początek seansu!).

Pod adresem dyr. Heliosir dwie piośby 
1) o ktai anitiejsza, lep iej opracowaną i lustra 
c ję  muzyczna, 2, c  nierobienie bezsensow­
nych przerw po każdym alrc-ie, tu zupełnie 
wytrącę widza z równowagi, psuje mu w ra­
żenie przerywa ciągfość obserw acji. Jedna 
w środku seansu wystarczy a i bez te j obejść 
się można doskonale a nawet z zadowole­
niem ii korzyścią dla fd'mu (sk).

N4 WILEŃSKIM BRUKU
Ofiara kąpieli.

Mieszkanka wsi Rokacze, gm. rakow skiei 
Katarzyna W orobiej, licząca lat 18 zażyw ając 
wraz ze swa przyjaciółka .kąpieli w rzece Is 
łocz, -w pewnym momencie poszła na dno 
i utonęła.

OKradziona w pociągu
Gertrud? Gałkowa, m ieszkanka Słonima 

jadąc kolejką podm iejską została okradiio i. i 
przez nieujaw nionego spraw cę który skradł 
poszkodowanej torałikę skórzaną, zaw ierają­
cą 250 ,zł. w gotówce, złoty zegarek-bran 
soletkę, złotą obrączkę z literą G weksel na 
m ię Wlinceniego Ki ono wic za i dowód o«o, 
buty .

Złodzieje w Inspektoracie A-mji.
W  nocy z 29 na 30 ub. m. z piwnicy, mi* 

szczącej się w gmachu Inspektoratu A rm ji, 
przy ul. Podzamcze, skradziono 15 zwojów 
pc 20 arkuszy każdy blachy cynkow ej fiirmy 
Królewska Huta.

Blacha U będąca w rozporządzeniu przed 
siębiorcy robót blacharskich Izaak? N ejm a­
na była przeznaczona do pokrycia d achu 
gmachu Inspektoratu.

Poszkodowany straty oblicza na i 500 zł. 
Trzy płaszcze wynieśli prze? ol- no.

!P"zez otwarte okno dostali się w nocy 
nicująw nieni sprawcy do m ieszkania W itol- 
d? Szuiowicza (ul. Nowogródzka 35).

Pastwą złoczyńców stały się dwa pła«z 
eze jesienne i jeden letni, w artości 600 zł.

Zdemaskowani złodzieje.
Z podwórza dom r Nr. 3 przy ul Hetmań 

sk ie j Skradziono znajdujący się tu żcla.znv 
piecyk Ignacego Kowala.

Dochodzenie nstaliło, iż spraw cą kradzle. 
ży je s t W ładysław 'Bicdoń&ki (ul. Kiopdwni 
ca 27) któr“go p olic ja  wraz z piecykiem zł 
trzym ała

—  Z piwnics poo H aią M iejską Aieksan ■ 
der M o k u s  (ul. ' Pożarow a 13) i W ładysław 
Szczerbiński (ul. W ąwozy 6) skradli łs klg 
sadła, stanowiącego •własnośi. Józefa  Żukow­
skiego.

Przywłaszczył sobie palto.
Zofja W iśniewska (ul. Turgieiska 1) w po­

czątkach ub. m. pow-jerzyła swe palto jesien ­
ne u ,ja r  j-y a Piaszczewskicmu, który oodiał 
się je  ąpiiinięiyć.

Okazał-c się  jednak, że Płaszczewsk' p a.ło  
przywłaszczył sobie. Interw encja policji ąpra 
wiła, i i  palto w róciło do poszkodowanej.

Glerda w a rsz a w s k a  2 dn. l .Y I L  L. r .
WMLUTt I DEWIZY

D o la r y ..................................8 ,885—8,935—8,805
J r i g T j " ............................12^ 52- 124,83—Ikw SI
U ł p d y n ...................................... 4 3 , 3 5 — * 3 , 4 5  —* 3 , 2 4
Nuwy York . .  . 6,909—8,929— 8,88*
P w y ż  3®,03-/,— 5.5,12 ‘; , —3*,94Vs
P ra g . 26,45*/.- 26,óa—2 t,3 9 ‘„
hiw ąJoaTja . . 172,87-1,— r 5 , 3 t * „ — 172,49'' 
W l*d*4 . . . . . .  . .2 5 ,9 2 — 12C.23— 25.«1
W lo flh r . • ........................ 4 f  ,74—46,85 —46 62
Barlłn w obr. pryw .......................................212.69

PAPIERY PROCENTOWE
P u iy c ik a  Inw estyo........................................ U l ,5 f
Kou„ r c y jn a ........................................................5a.*C
B »ablllzao j J n » ...................................................87,00
e%  L. Z. H. a .  K 1 obi. I G . K. . . . w. 00
T» sam - 7 % ............................................ 83,25

ib llg  budowł. B. Q. Ł  . • . 93,09
Tow Kred. Paem.Pol.........................87,50

7%  taolaruwe w. s m a k i * ........................  76 0C

. A K C J E :
B ank P o I b ł ....................................   ló9,75
ó a n k  Zw. S p ó łek  Zarabk................................ 72,5*
Soir e r ................................................................87,09
Elektrownia w Dąbrowie ................... 65,00
Starachow ioe  .......................................... 16,00
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Po ewakuacji Nadrenii.

Dalsze manifestacje z powodu ewakuacji Nadrenji.
B E R L IN , l.Y IL  (Pat) W  dalszym 

ciągu oficja lnych  uroczystości w B er­
lin ie z powodu ew akuacji N adrenji 
odbyła się na wielk im placu przed 
byłym  zamkiem cesarskim  pod L ip a­
m i parada wojskowa.

O godzinie U m 30 odbyła się 
p T zed  szefem Reichsw ehry Heye defi­
lada, w czasie k tórej dano 21 strzałów 
arm atnich W  chwili, gdy Reichsw e- 
hra, w racając do koszar, przechodzi­
ła obok am basady francuskiej, z gru­
py studentów rozległy się okrzyki: 
„Precz z F r a n c j ą O  godz. 12-ej we 
wszystkich kościołach berlińskich za­
częto bić w dzwony. Po południu kan

clerz Bruening w im ieniu prezydenta 
Rzeszy i rządu złożył wieniec na cmen 
tarzu garnizonu berlińskiego.

BEKLLN, 1 A l i .  (Pat). W e wszystkich mla 
stach nadreńskich w ewakuowanej strefie od 
byty się o północy w dniu 30 czerw ca w ielkie 
m anifestacje przy udziale niezliczonych tłu­
mów ludności, śród b icia  dzwonów i dźwię­
ku orkiestr. Ulicami m iast, a zwłaszcza Mo­
guncji, Trewiru i W lesbadenu oraz Speyer, 
przeciągały masowe pochody.

W  M oguncji przemawiał min. W>rth, w 
Trew irze — pruski m inister Schreiber oraz 
m inister Rzeszy Guerard, W  WTiesbadenie —  
pruski m inister Braun. Prezydent Hinden- 
burg wysłał na ręce nadburmistrza Trew iru 
telegram powitalny. Cała prasa poświęca ob­
szerne artykuły sprawie ew akuacji.

Przeciwko ewakuacji Nadrenji.
PARYŻ, I.VII. (Pat). Aresztowano tu gru­

pę młodych ludzi, który manifestowali na 
placu Zgody przeciw ko ewakuaeji Nadrenji.

Usiłowali oni owinąć krepą statuę m Stras- 
sburga, na k tóre j wywiesili plakat, w yjaśnia­
ją cy  ich gest.

Arnnestja.
B E R L IN , 1.V1I. (Pat). W czoraj po 

opuszczeniu przez oddziały francus­
kie terenów okupowanych weszła w 
życie arnnestja dla wszystkich obywa­

teli n iem ieckich, skazanych za prze­
stępstw a o charakterze politycznym 
przez sądy wojskowe na obszarach 
okupowanych.

Depesza gratulacyjna prezydenta Austrji.
W IED EŃ , l.Y II. (Pat). Z okazji opróżnię 

nia Nadrenji prezydent republiki nustrjac- 
kiej Miklasz wysłał depeszę gratulacyjną do 
prezydenta Rzeszy Hlndenbnrga, w której za­

pewnia, że ten pamiętny w historjl całego na­
rodu niemieckiego wypadek wywołuje lanie  
w Niemczech austrjackicn Draterskle uczucia 
szczerej radości.

Jeszcze jedna fcistorja z S>ng-S]ng.
Pewnego piękni go poranku kw ietniów , 

go przed ipoartyk wspaniałego „Park Hotelu" 
■w Palm  Beach na Florydzie zajechała luksu 
sow a Limuzyna. Służba, która rzuciła się po 
bagaż nowego przybysza, nie m iała wiele do

dźwigania. Średniej w ielkości walizka, ele­
gancki sakw ojaż z żółtej skóry, k ije  i k ra ik i 
golfowe — oto wszystko. Przybyły wpisał się 
do księgi gości, jako  Raymond Doug,as R oc­
kefeller i zajął apartam ent na pierwszem pię­

trze. Mr. Rockefeller zachowywał się od pier 
wiszej chwili przybycia, ja k  prawdziwy R o c­
kefeller: rachunkj p łacił zgóry, dawał sute 
napiwki, jednem  słowem —  gentleman.

W iadom ość o przybyciu Mr. Rockefellera 
rozeszła się szybko wśród, gości hotelowych. 
W obec jego zachow ania się nie ulegało wąt 
pliwości, że był to syn am erykańskiego króla 
nafty . W iadom ość ta interesow ała szczegól­
nie panie, które postanowiły zastawić na zło­
tego młodzieńca sidła. W  hallu hotelowym 
stała  od rana do wieczora nieustająca straż 
dam ska rendez-vous na terasie, defilady 
przed hotelem , długie prom enady na plac 
golfu. B y  go bodaj zobaczyć, a może uda się 
zawrzeć z nim  znajom ość i kto wie, może i do 
małżeństwa z krezusetm przyjdzie. Trzeba 
przyznać, że Mi. R ockefeller ułatw iał paniom 
grę i już w dniu przybycia wieczorem za­
warł znajom ość z córką p. Chs., w łaściciela 
w ielkich magazynów „de noućeautes" w Nsw- 
Yorku. Młodzii zaczęli się ukazywać razem 
coraz częściej w reszcie trudno ich  było wyo­
brazić sobie oddzielnie. Razem odbywali da­
lekie przejażdżki autem, razem grali w aoł- 
fa, kąpali się w morzu, a  po tygodniu za­
ledwie —  zaręczyli się.

Przy te j okazji młody Mr. Rockefeller 
przyznał się, że w rzeczy sam ej jest synem 
króla nafty, ale równocześnie poprosił narze­
czoną i  je j rodzinę o zatrzymanie tego w ta ­
jem nicy, ponieważ przyrzekł o jcu , iż nie za­
ręczy się i nie ożeni bez jego wiadomości i 
zaręczyny odbyły się  w iścisłem kółku rodzin- 
nem.

I wszystko byłoby w porządku, gdyby na­
zajutrz po zaręczynach służba hotelowa nie 
znalazła była ca łe j rodziny Chs., pogrążonej 
w głębokim  śnie. Po otrzeźwieniu stwierdzo­
no, że zginęły nietyiko kle jnoty narzeczonej, 
ale’ 1 je j  m atki oraz portfel niedoszłego teącia 
z 9.000 dolarów Równocześnie zniknął i Mr. 
Rockefeller. Nie ulęgało wątpliwości, że ro 
dżina pp Chs. padła ofiarą  wyrafinowanego 
oszusta, Zawiadomiona p o lic ja  wszczęła po­
szukiw ania, które jednak pozostały bez re ­
zultatu.

Lecz przypadek, który często płata lu­
dziom tak nieopatrzne figle, spłatał figla i 
rzekomemu Mr. Rockefellerow i. Pewnego 
dnia, gdy niedoszły d okradziony teść przeci­
skał swą limuzynę w ciżbie aut na jezdni z 
ulic now ojorskich, dostrzegł auto, które mu 
przypomniało niedoszłego zięcia. Bc,z nam y­
słu skinął na policjanta i rozpoczął sie poś­
cig, który dopowradził do u jęcia kierowcy. 
Okazał się nim  rzeczyw iście rzekom y Mr. Ro­
ckefeller, który początkowo wypierał się 
wszystkiego, ale gdy policja  poznała w nim

swego starego znajom ego, w łam yw acza/ Jo­
hna Lam m ersm itha, przyznał się do oszustwa 

1 cóż się okazało? Jo h n  Lam m ersm ith od 
siadywał długoletnią karę za liczne w łam a­
nia  w więzieniu Sing-Sing, skąd jednak po 
pewnym czasie w nieprawdopodobny sposób 
udało mu się  zbiec. Oto w niewytłumaczony 
sposób więzień dostał się od m ieszkania dy­
rek tora w ięzienia, a  dobrawszy się do garde­
roby pani dyn ktorow ej, przebrał się w je j  

, suknie, na nogi włożył trzew iki na wysokich 
korkach, na gfowę kapelusz z woalem i tak 
przebrany pi zeszedł przed nosem zgiętego w 
ukłonie dozorcy w bram .e i  zniknął w otchła­
ni now ojorskiej , ,

Tego samego dnia jeszcze Lammersm ith 
przebrał się ża żebraka i rozpoczął nowy za­
wód, jeden z najin tratn tejszyeh  zresztą w 
New-Yorku, przynosił mu bowiem dziennie 
przeciętnie 300 dolarów.

Oczywiście, do zarobku takiego doszedł 
zwolna, zm ieniając charakteryzację  m iejsce 
operacji, m odulując głos, aż doszedł zwolna 
d,o zupełnego opanowania kunsztu żebraczego 
który  przeciętnie przynosi swym adpptom 
250 dolarów  dziennie

Ale natura ludzka już jest taka, że człek 
rzadko zadawalmia się tern, co m a a pragnie 
w ięcej. W ięc i LammcTsmitb nie um iał po­
przestać na dziiesięciotysięcznym zarobku 
miesięcznym , lecz zapragnął kilku zawłokami 
sieci zdobyć m iljony. I to go zgubiło. Z wy­
żebranych pieniędzy kupił luksusowe auto i 
parę drobiazgów, które przyniosły mu w pra­
wdzie większy łup, ale równocześnie zapro­
wadziły go zpowiotem do więzienia, z któ­
rego tym razem  nie ucieknie tak łatwo.

H istorja powyższa jest tylko jedną z wie­
lu, może m niej rom antycznych i oryginal­
nych, które w Stanach zdarzają się na po­
rządku dziennym, dzięki niezw ykłej naiw ­
ności Y Mikosów, tak dziw nej przy ich Wiiel- 
kiem wyrobieniu życiowcm. Może byłoby 
inaczej, gdyby nie Amerykanki. Zawsze i s ta ­
le powtarza się stare: „CherchPz la fem m e".

L . H.

NCWOrCI WYDAWNICZE
— Na straży praw kobiety. Ukazała, się 

książka która jest dokumentem i żywym za­
razem  nurtem współczesności. Zawiera bo­
wiem charakterystykę 10 letn ie j działalności 
organizacji kobiecej, która w  ciągu tego 
pierwszego okresu polskiej niepodległości 
państwowej ogniskow ała w ysiłki i organi­

zowała twórcze dążenia komet, idących pod 
Hasłami postępu społecznego i politycznego. 
. • „Na straży praw kobiety" —  pam iętn k 
10-lecia Klubu Kobiet Postępowych, zawiera 
niezwykle żywe momenty działań te j orga­
nizacji, która nie ilością, lecz jakością  człon­
kiń, wybitnych działaczek, wywierała ć. w y­
w iera doniosły wpływ.

Książka przygotowana przez Komitet re 
dakcyjny Klubu w opracowaniu p. Sylw ji 
Bujak-Boguskiej, składa się z następujących 
rozdziałów : Rys historyczny ruchu kobiecego 
w Polsce, ltz ies :ęciolecie działalności Klubu 
Politycznego Kobiet Postępowych z syntezą 
graficzną, oraz cenne, rzoczowe opracow a­
nia poszczególnych zagadnień ja k : P ras.a  
polityczne kobiet, prawa cywilne kobiet, re ­
form a prawa m ałżeńskiego, sytuacja praw- 
no-społeczna dzieci nieślubnych w Polsce, 
kobieta a wymiar sprawiedliwości, projekt 
karalności przerywania ciąży, obywatelstwu 
kobiety zamężnej.

Osobny dział poświęcono sylwetkom 
zmarłych członk i, prof. dr. M. Czaplickiej, 
Ant. O pielińskiej, Zofji >Cykowskiej, Ludwiki 
Jahotko wskio j j Koszutskie j, Zofji D ąbskiej. 
B ib ljo g rafja  prac z zakresu ruchu kobiecego 
uzupełnia cenną stronę inform acyjną.

Książka jest ilustrow ana i m a nader sta 
ranną szatę graficzną.

Skład glów-ny: W arszawa, ul. Nowowiej­
ska 9 m. 7, tel. 156—III.

Cena egzemplarza broszurowanego 8 zt.

—  Wypełnienie dotkliwej luki czyli bar­
dzo pożyteczna książka. Sto utiiek obywatela 
naszego państwa do jego praw i obowiązków 
w dziedzinie obrony kraju , je s t dla bardzo 
wielu z tą dziedziną w jakikolw iek sposób 
związanych, czemś zgoła nieznanem i niez­
m iernie uciążliwem. Korzystali z łepo liczni 
po.kątni doradcy i niesumienni pośrednicy 
którzy, zapoznawszy się dokładn;e z zawiło 
ściann prawnemi, istn ie jącen i’ jak  wszędzie 
tak i tutaj, wyzyskiwali nieświadomość zain­
teresowanych w tych sprawach.

Trudności te powiększał brak j  ikiegokol- 
wiek, jasnego dobrze opracowanego zbioru 
odpowiednich ustaw d przepisów, łatwo każ­
demu przeciętnem u czytelnikowi dostępnego.

I oto w łaśnie sygnalizujem y ukazanie się 
takiego podręcznika, który tym wszystkim 
warunkom odpowiada. Jest to niedawno wy­
dana, niew ielka książka p. t. „Powszechn*  
obowiązek służby wojskowej", zaw ierająca 
-hyba wszystkie ściśle j, lub luźniej x tym o- 
bowią.zkiem związane przepisy Opracowali 
ją  bardzo i w yczerpująco: ppłk Tadeusz De- 
schu. kpt. Ju lja n  Skąpski i por. Henryk Mo-

czyński; wvdała Główna Księgarnia W o jsko ­
wa w W arszaw ie. Są to istotnie „n ezh ęd n e 
dh kaioego wskazówki w, spraw ach pobo“U 
czynnej służby w ojskow ej, odToczeń służby 
w ojskow ej, alg wojskowych i wiele innych 
ważnych in fonnacy j, związanych z pow innoś 

1 c ią  w ojskow ą —  (z wzorami podań)" —  jak  
mówi podtytuł książki.

Rzeczyw iście, każdy zainteresowany w te j 
dziedzinie obchodzącą go je j  cząstkę napt 
wno znajdzie. Od „zasad ogólnych", pr.zepi 
sów o władzach wykonupących powsz. obow.. 
sł. w ojsk , re jestra c ji, spisów poborowych,, 
poboru, odroczeń i uig, czynnej, skróconej 
czynnej sł. w ojsk., nadliczbowych, służby w 
rezerwie, posp. ruszeniu, kosziów przejazdu 
osób powołanych do służby w ojskow ej, ze­
brań kuntroJn..) przez mnostwo innych prze­
pisów, aiż do rozporządzeń związanych poś 
ledm o z obowiązkiem służby w ojskow ej, za­
wartych w cz. IV-ej książki, wszystko fa ir 
jest. Ta część ostatnia mówi o podoficerach 
zawodowych, o szkole pochor. dla podof. w 
Bydgoszczy, o szkole podof. piechoty dla m a­
łoletnich w Koninie, o tem ja k  można zostać 
oficerem  zawodowym, o korpusach kadetów 
a  wreszcie na zakończenie — naw et o służ 
bie w policji państwowej. Bardzo nielicznych 
tylko obywateli możr.aby sobie w yobrazić, 
•nie potrzebujących te j książki, olbrzymis. 
większość znajdzie w m e j źródło nader cem  
nych dla siebie wiadomości.

Udybyż tak jeszcze inne dziedziny naszego 
życia państwowego znalazły podobne o p ra ­
cowanie swoich p rzep iów l W artość tego u a j 
lep ,ej oceni ten, komu zdarzyło suę już odby- 
w-ać żmudne noszukdwania wszystkich ,Dz. 
Ustaw R P.“ za jakim ś potrzebnym przepi­
sem. O de wiemy, takich zbiorów' rozporzą • 
dzeń w  jednym  przedmiocie jest niestety n ie­
wiele.

Książka o powszechnym obowiązku służ­
by w ojskow ej, jest już w każdej księgarni a 
ta k ie  —  co  naieży powitać z uznaniem —  w 
każdem P. n . U. SzkL

ierajc>e Ligę Morsk» 
=  i R z e c z n ą !! —  ■

ta  iisjskie
SALA MIEJSKA 

„ JOatrobramsk* 5.

Od dnia 1 do 6 lip ca 

1930 roku w łącznie 

będą wyśw ietlane film y:

Nad program : „  

K asa czynn a od g. 5 m. 30. — —

„UPIORY ii S e n s a c y jn y  d ram at w 2-ch seriach , 
12 ak tach . W roli głów nej:

H A R R Y  P E E L
B0BUŚ STRAŻAKIEM" kom edja w 3-eh ak tach .

Początek seansów  od g. 6-ej. —  —  N asfępny program ,0  matko11.

Pierw szy dzwląkowy 
K IN O TEA TR

13 flELIOS “
W ilno,W ileńska 38.

Dziś! I PRZEBÓJ NIEMY
przez Indusów 

p. t.

od godz. 4 Vj  der 7-ej ceny m ie jsc  zniżone: B alkon 60 gr. P arter 1 zł. 
Cały św iat oczarow any 1 olśniony wielkim film em, granym  wyłącznie

W zru szający  do g łę ­
bi d ram at m iłosny.ULUBIENICA MKARACZY

W r li g+ówn-i cz a ru ja ca  „Miss Ind ja* SEETA DEWE. Polow anie na tyg rysy . M alow nicze k ra lo b ra z y , 20 000 
Indosów, 2 0CU koni, 40 słoni i stano tygrysów , ULA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. Pocz. o g 4 1/- ost, o g 10.15.

I I

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
M i c k ie w i c z a  2 2 .

D ziś !
W ielka k re a c ja

śpiewno dźw iękow a p. t.

muzyczny. Pocz. seansów  o g. 5, ost. 10.30.

Role głów ne.odtw arzają: znakom ita

Beiiy Cnmpsun '4 'i k t .S  
■ Rysiurd Barlhe>nw.

Nad program  dodatek Splewno- 
Do godz. *7 cen y mierne- parter 1 zł., balkon 80 gr.

Polskie Kino

WANDA
W ielka 30. Tel. 14-81.

n _ j £ |  N ajp ięk n ie jszy  film  św iata , osnuty, na ile słynnego film u p. t. 'Śp ie w a j ą c y  b ł a z e n  Ai.Joisona. 
I ć i l l l i  Jed y n y  prawdziwy śpiew ny film  z udziałem  znanego so listy , k tó ry  *rykona szereg odpowiednich

Ogród inojeń ( zai rom an­

sów do film u

P oryw ająca  pieśń o m iłości w 10 au tach . — — W ro lach  głów nych E3Df LEONARD ł JÓZEFINA DANN.

KIN O  T E A T R
• j •

Mickiewicz* 9.

Szam pański film  z pogod­
n y ch  dni dawnego Wiednia Wiedeń, miasto moich marzeń
Przem iłe przygody młodego rotm istrza uworiząct-go m< c  o tn ien , a w końcu gw ałtem  ożenioneuo. Nadzwy­
cz a jn ie  aieknw a treśćl W rolach głów nych trzy ..S ło ń ca ’ ekranu : jed n a  z na jp iękn felszych  LILJANA 
HARYEY, niezrów nany HARRY LIEPTKE i urocza MARY KID. —  — Nad program : W ESOŁA KOMEDJA.

tiino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolejow.)

Potężny 10 ak to ­
wy d ram at współ­

czesny.

DZ1& i dni n a stę n n y ch l 
W ielki sz lag ier bieżą­

cego sezonu.
A kcja dram atu rozgryw a się  częściow o na wschodzie Nadzwyc ta jn a  tre ść  film u trzyn a widza w niebywa 

łem  napięciu . W rolach głów nych: przesiw zna Liana Hałd, Andre Nox i Glna Manes.
P oczątek  seansów  o g. 6, w n M z ie le  i św ięta o g. 4. N astępny program : „Dom pod czerwoną latarnią

Djabifca z 1 frypolisu

KINO T E A T R

SPORT
W ielka 36.

ESnH BDH BH

Po r a z  pierwszy W W ilnie* — — — — W spaniały film, osnuty na tle sław nej sztuki Raedera

R O B € * t T  i B E R T R A U D ’̂
głów nych: Hairy Liedtke, Eliza la Porta, Doiły Grey. Huragany śmiechu.

MAMY fiu SPR ZED ANIA
oa berdzo dogodnych w arunkach i p -zystep nych  
cenach  w iększą ilo ść  mającirów ziem skich 1 fo lw a r­
ków  o dobrej glebie b a o b re jń  zabudow aniam i 

i kom pletnym  inw entarzem .

Ajencja „ P o l k r e s " ,  Wilno, Królewska 3, lei. 17-80.

Ogłoszenia.
Komornik Sądu Pow iatow ego w W ilnie, Ja n  

Lepi iszo. zam ieszKaly w W ilnie przy ul. Zam kow ej ló 
m. 2 ua zasadzie art. 1030 U. P. (J. oglas/.a, Iż w dniu 
7-go lipca !930  roku, o goazim e 10 i auo w WUnio 
przy ul. W ilkom ierekiej 56, odbędzie się  sprzedaz 
z 'I c r ta c ji  publicznej ruchom ości, na leżące j do dluż- 
n ka hajw u sza P iek ia ra , s k ła d a ją c e j sie » urządze­
nia mlbszkan ow rge, oraz dachówek i ćcgiel, osza­
cow anej dl, llcy ta c j na sumę zł. 750 na zaspokoje­
nie p reten sji Dawida M argolisa.

Komornik Sądu Powiatowe 
778j . I -2 ”43_________ Lepieazo

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Pow iatowego w W ilnie, J a n  Le- 

pieszo, zam ieszkały  w Wilnie nrzy ul Zam kow ej 15 
no 2 n a  za ja d z ie  art. 1030 U.P.O. ogłasza, iż w dniu 
7  lip ca 1933 roku o g»dz. 10-ej rano w W ilni* przy 
ul. 'l a ta . iklej f. odbęuzle elę sprzedaż z lio j^ a c ji 
publicznej ruchom ości, należącej do dłużnika Vt,a- 
d ysław a Ju n d z iłła  sk ła d a ją ce j s ię  z au ta  firm y 
CH EYRU LET, oszacow anej" dla licy ta c ji na sum), 
zł. 5.000, na zaspokojenie p reten sji firm y AUTO- 
GARAŻE.

Komornik Sądu Pow iatowego 
77«/V( J. LeDiesz#.

3gioszenie.
Komornik Sadu Pow iatow ego w W ilnie, Ja n  L e- 

pieszo, zam ieszkały  w W ilnie przy ul. Zamkowej 15 
m. 2, na zasadzie art. 1030 U P C. ogtas^a. Iż w dniu 
7 go lipca J 930 r, o godzinie 10 rano w W ilnie przy 
ul. W ileńskiej 18 in 1.5, odbędzie się eprz^daz ź  lic y ­
ta c ji  publicznej ruchom ości, n&ieżąeej do Chaim a 
B ie lu in a , sk ła d a ją ce j się z autobusu firm y CHEYUO-  
OET, żyrandola i firan ek , o s ia  ow anej dla licy ta c ji 
na sumę złotych 620, na zaspokojenie p reten sji f ir ­
my AUTGGARAŻE i innych .
780/YI Komornik Sądu Pow iatowego

J. Lepiesza.

Ogłoszenie.
Kom ornik Sądu Pow iat wego w W iln ie Ja n  

Lenieszo, zam ieszkały w W ilnie przy ulicy Zam ko­
wej w domu Nr. 15 m. 2 na zasadzie ir t . 1030 
U. P . C. ogłasza, iż w dn.u 3 lipca 1930 r o godz. 10-ej 
rano w W ilnie przy ul. W. Pohulanka Nr 17 m. 35, 
"d bęćzie  się sprzedaż z lic y ta c ji  publicznej rucho­
m ości, n ile ż ą c e j do dłużnika H esse ja  L *w ina, s k ła ­
d a jące j s ir  z urządzenia m ieszkań.ow ego i 2 m aszyn 
do p isan ia , oszacow anej dla l ic y ta c ji  na sumę 
702 złotych ,

Komornik Sądu Pow iatowego 
774/YT ( ._ )  j.  LEPIESZ0.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Pow iatow ego w W ilnie, Ja n  Le- 

pieszo, zam ieszkały w W ibdi przy ul. Zamkowej 15 
m 2. na zasadzie a 't .  1030 U.P C. ogłasza, tż w dniu 
4 lip ca  1930 rokit, o godz. iO rar.o w W ilnie przy 
ul, M ickiewicza Nr. 18, odbędzie sie sprzedaż z lic y ­
ta c ji  publicznej ruchom . ś ''i , n a leżące j do firm y 
„K sięgarn ia  Stow a-zyszen ia  N auczycielstw a Pol s k ie ­
go w Wilnie sp. ake.%  sk ła d a ją c e j się  z m aterjałów  
oiśnretunych, mao, odbitek ! książek oszaę >w»nej 
d la l ic y ta c ji  r t i  surr.ę 19470 zł. 59 g r , na zaspoko­
jen ie  pretensji Raaku Zw iązku Spółek Zarobkow ych, 
Oddział w W ilnie.
775/VI Kom ornik Sadu Pow iatow ego

___________ f— ) J. Lepieszo

każdego typu przy­
gotowuję szybko i 

tanio.
M. Pohulanka 1 — 6
____________________ ??44  2

D R l  S K I E N I K I
Pfinsjoiat J s p a z ja “
t is a v is  parsu  i zarządu 
zdrojow ego, w czerw ca 
cen y znlzcne. in fo rm acje  
w W ilnie, ul. M ickiew icza 
Nr. 24 m. 11 u p. Estko.

F O L W A R K
'jypobliżu Wifr.a
koło s ta c ji kolej, obszaru 
około 100 ha sprzedamy 

za 6u00 dolarów 
W ileńskie  Biuro 

Kom isow o-H andlow e
Mlckiewlczt 21, tel 152.

229 j —Ó

A&tśićrka

iii tóli
p r a y jm ą i e  o d  »  a » n  
do '7 w. ul. Mickie­
w ic z a  R O m  4 W . Z ćk . 

Ns 3093 f 1398

Pożyczki
hipoteczne i wekslowe za ­
łatw iam y na pewne za­
bezpieczenie, na dogod­

ny ;h  w arunkach 
Wileńskie Biuro 

fomtsowo-Handlrrwe 
M ickiew icza 2.1, te l. 152- 

23U1— l

Dnia 3 0 .Y r, przechodząc 
u licam i- S  to Ja ń s k ą , Do- 
m iu ik ań saą  i S  go Ig n a -

O*fl0

zgubiono

i i i
Łaskaw ego znalazcę u- 
p ras-R  się  oanieść nst 

ul. Portnwr, 4 m. 1.

KAWIARNI!!

ul. Królewska 9.
W ydaja śmad anta, obiady 
i k o la c je — zdrowe, tanio- 
1 obficie. Zimne 1 g  rące 
zakąsk i. Piwo. Gsoinety. 
DIł  sto łu jący ch  się m it -  

s'C tnie zniżk-

P IANINA do w y n a ję ­
cie,. R ep eracja  i s tro ­
je !  le LI, M ickiewicza 

24—C E s kó 2231

Zgubione
kw ity lombardowe (B i­
s k u p a  12) Nr 61GC7 ł 
N >83i. un. -w aznia się.

Pcpieratcie
przemysł

krajowy.

s. s. VAN 0IN£. 39)

Sprawa „biskupa"
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskie].

— Z d a je  mi się —  rzekł po chwili 
rrulczen:a sędz-a— że -namy D iukke- 
ra w ręku. Był przed domem Dńlar- 
dów na kilka sekund przed śmier­
cią Robina, mógł łatwo zauważyć, 
kiedy odszedł Sperling i wiedział, 
którzy z domowników Ddlardow by­
li nieobecni. Drukkerowa zeznała, 
że tego rana n-e w:dz:ała nikogo z 
okna, chosiaż w chwili śmierci ofia­
ry wydała okrzyk przerażenia, a 
później, kiedy przyszliśmy przesłu­
chać je syna, dod ała  nt uku strachu. 
O strzegła go ni_ vet przed nam i 
nazwała na» „wrogami". Ja  sądzę, 
że musiała zobaczyć Drukkera, wra- 
ca ego w chwilę potem, gdy ciało 
zabitego zostało złożone na torze. 
W  godz,nie śmierci Sorigga Druk- 
ker był poza domem, który to fakt 
•tarai s.ę zatuszować razem z m at­
ką,. Z a  każdym razem, gdy poru­
szaliśmy kw estję  ty ce  dw,óch mor­
derstw, wpadał w podniecenie i wy­
śmiał domysł, jakoby niały on r  ze 
sobą coś w .polnego. Faktycznie za­
chowanie się jego  było wysoce po­
dejrzane. Z  drugiej strony wiemy, 
ze jest  anormalny, r iezu iwnow a-> a- 
ny i że ma upodobanie do zabaw

z dziećmi. Z  punktu widzenia in- 
formacyj, udzielanych nam przez 
doktora Barsteada jes t  zupełnie 
możliwe, że pomieszał rzeczywistość 
i złudzenie i poDełniał te zbrodnie 
w przystępie ch w lo w eg o  obłędu. 

Z n a ł formułę tensora ■ w następ­
stwie wiadomej dyskusji A rncssona 
ze ' origgiem mógł ją skojarzyć w 
jak>ś szaleńczy sposnb ze Sprig- 
giem. Co się tyczy listów bisku­
pa, to mogły one być częścta 
ni srealnej zabawy; — dzieci, wynaj­
dując nową formę zabawy, starają 
się zawsze o audytorium. T o ,  że 
w ybiał pseudonim „bisKup”, mogło 
byr rezultatem upodobania do sza­
chów i manewrem, m ającym  na c e ­
lu zb.cie z tropu władz -ledczych. 
P o tw e rd z a  to pozostawienie figury 
biskupa na klamce drzwi pokoju 
matki. Może obawiał się, ze go wte­
dy z rana w.działa i chciał ,v‘ w 
ten sposób nakazać i milczenie, nie 
przyznając się otwarcie do v ,ny. 
Nasuwa s;ę przypuszczenie...

Markham rozwodził się tak przez 
pewien czas, zestawiając dowody 
rzeczow e przertwlco Drukkerowi w 
sposób w y f-oce  *ogiczny i przeko­

nywujący, Gdy umilkł nastąpiła głu­
cha cisza.

W końcu Vance wstał, jakby 
ch cąc  ulżyć napię-.m myśli i pod­
szedł do okna.

— Może masz słuszność — rzekł 
do przyjaciela— ale muszę ci posta­
wić zarzut, że twoje wywody są za 
łatwe i za racjonalne. Ja  podejrze­
wałem J r u k k e r a  od samego począt­
ku, ale im jego  zach o w an i: stawc o 
się baraz 'e j podejrzane, :m więcej 
poszlak wskazywało na niego, tem 
mniej mii się wydawzł podeirzanym. 
Mózg, w którym s.ę poczęły te 
wstrętne morderstwa, jes t  zbyt kom ­
petentny. zbyt szatańsko przebiegły, 
aby wplątać się w sieć dowodów 
okolicznościowych, takich, 'ak.e ścią- 
gnąi u a siebie Drukker Drukker 
lest zdum iewającą umynłowością — 
jego inteligencje i intelekt zasługują 
na miano nadnormalnych i trudno 
sobie wyobrazić, aby tego rodzaju 
człowiek, pc,pełn.»vszy zbrodnie, p o­
zostawił za sobą ty*e tropów.

Z  drugiej strony — c iągnął V an- 
c e — rzuca się w oczy, że Drukker, 
jeżeli nawet nie est winien, to co« 
wie. Coś, m ającego bezpośredni 
zw ązek z problematem i dlatego 
radziłbym uprzejmie starać tnę z 
D i e g o  wydostać tę wiadomość. Z e ­
znanie Sperlimra daje nam punkt 
zaczepienia... Co pan o tem sądzi, 
panie Arnesson?

—  Nic nie sądzę, odpowiedział 
zagadnięty— jestem  postronnym wi­
dzem. A le przyznam «ię, że nie

chciałbym, aby b :edny Drukker padł 
ofiarą śledztwa. 1

Arnesson najwidoczniej był tego 
sam ego zdania co Vance, tylko nie 
chciał się wypowiedzieć.

H eath  poradził swoim zw ycza­
jem  natychm iastową akcję . .

— Jeżeli ma co do powiedzenia, 
to ra jp ręd ze . pow :e,‘ gdy go weź­
miemy ood  klucz.

—  Sytuacja  jes t  tru d n a— wtrącił 
pojednaw czo inspektor M o ra r— nie 
m ożemy sobie pozwolić na najbłah­
szą omyłkę. Zeznanie Drukkera m o­
że wskazać na rzeczywistego wino­
w ajcę, a wtedy jakbyśmy wyglądali, 
gdybyśmy go aresztowali?

V a n ce  spojrzał na Markhama i 
Bkinął tw:erdząco głowa.

—  W pierw go wziąć na spowiedź 
i przekonać się, co ma i do powie­
dzenia. Można n,u ewentualnie za­
grozić aresztowaniem dla przyśpie­
szenia zeznań. Dopiero wtedy, je- 
że'i nie otworzy ust, będziecie mo­
gli zakuć go w kajdanki i pozbawić 
wolności.

Markham siedział, bębniąc pnl- 
cami po biurku. Głowę ego owie­
wała chmura dymu. Po pew nej chwm 
wstrząsnął się energicznie i spoj-zał 
na sierżanta.

—  Jutro o dziewiątej rano spro­
wadzi pan tuta; Drukkera. W  razie, 
gdyby się opierał, aresztować. — 
Mówił tonem groźnego postanowie­
nia.— Dowiem się, co on wie,— i po­
stąpię, jak b ed e  uważał za wska­
zane.

i
K onferencja  skończyła się i roz­

jechaliśmy się każdy w swoja etro- 
nę. Arnesson rozstał się z m m i 
prawie bez słowa. Cyniczna gadatli­
wość opuściła go jak ręką odjął. 
Był ro objaw w ysoce charaktery­
styczny i dający do myślen:a

Na drugi dzień ranek za witał 
szary i mglisty. W staliśmy wcześnie, 
aby być obecnymi na przesłuchaniu 
D iukkera. O  ósm ej zjedli imy śnia­
danie w bibljotece irzy blasku ko­
minkowego ognia Do urzędu śled­
czego przybyli ;roy k wadrans po dzie­
wiątej, a w ę c  z opóźnieniem spo- 
wodowanem ruchem na u icach 
H eatha i Drukkera jeszcze nie było 

■ Vance usadowił się wygoanie w 
wielkim, skórzanym fotelu i zapalił 
papieftisa.

— Czuję się dziś nietw ojo— zau­
ważył.—Jeżeli Drukker nie odmówi 
zeznań i jeżeli te zeznania pokryją 
»ie z tem, co ■ myślę, ■ znajdziemy 
„Kombinacię zamku".

Zaledw ie wypowiedział te dowa, 
kiedy do gabinetu wpadł H eaih i 
zatrzymawszy się przed seazią bez 
błowa powitania, p o d n i e ś  ręce i 
opuścił j t  gestem beznt Jz ie jne j re- 
zygnacii. r

—  Panie sęc.z'0 . nie będz.emy 
iuż badać Drukkerj ani dzis, ani 
nigdy— wyrzucił Spadł w nocy z 
tego wysokiego muru w parku Ri- 
verside, niedaleko uwego domu • 
skręcił kari Znaleźli go dopiero 
dzisiaj o siódmej. Ciało jest  w pro- 
sektorjum Ł ad n a  niespodzianka!

Osuną* się bersilnie na krzesło- 
' Markham otworzył szeroko nie­
dowierzające oczy. j

—  Cz> par, jest tego pewny?— 
zapytał trochę niedorzecznie, i

—  B y  5nS na miejscu zanim za­
brano ciało. Jeden z tam tejszych 
posterunkowych zatelefonował dc 
mnie w chwu., gdy wychodziłem z 
biura. Dowiedziałem się wszystkiego..

Czego sie pan dowiedział?
Kędzia walczył z ogam iaiącem . 

go przemożnem poczuciem zniechę­
cenia.

—  Niewiele. O  bt' dmej dzieci- 
narobiły w parku alarmu. —  masa. 
dzieci, bo to dzisiaj s o b o tE  .Zaraz, 
zjawiła m iejscow a poLcja i we 
zwano lekarza, też z polii ją, który 
powiada, że Drukker musiał spaść 
z n uru wczoraj wieczorem około 
dziesiątej i zabił się na miejscu. 
Mur w tem miejscu —  nawprost 76 
S treet— ma trzydzieści stóp wryso- 
kcflci. VFierzchoiek iego biegnie 
wzdłuz dróżlti do konnej iazdy i 
trzeba s ’ę ty,ko dziwić, że w ięcej 
ludzi nie skręciło tam karku. Dzieci 
stale eh dzą po kam iennej krawędzi.

—  Czy dano znać matce?
— I'1 e. Powiedziałem, : że sam 

s,ę tem zajmę, ale zasadniczo po 
stanowiłem zapytać się wpierw pa­
na sędziego

(D. c. n.)
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